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PR A G A , 1S.12. P A T . D ziś przed 
południem odbyły sie wybory 
prezydenta Republiki Czechosło­
wacki M- Wypory’ odbyły się w 
zm ienionych warunkach, gdyż w  
*xocy w yco fa ł sw o ją  kandydaturę 
p ro f. Nemec, rak ze Jedynym kan­
dydatom został min. Edw ard  B e­
nesz.

G frodz 10.40 przewodniczący 
izoy M alypetr zaga ił posiedzenie 
Zgrom adzenia N arodow ego, po­
czem wysh>sił przem ów ien ie, po­
święcone prezydentowi-osw obodzi- 
c ie low i Tom aszow i M asarykow i. 
Po  przem ówieniu przewodniczące­

go przystąp iono dc głosowania, min. Edward Benesz i żi&żył p rzy -
Ocidano ogółem  440 ważnych gło 
sów, z czego 340 padło na min. 
Benesza, 76 byio  Diaiych kartek, 
2* oddano na w yco faną  kandyda­
turę pro f. Nem eca.

Pon iew aż do wyboru trze o a 3/5 
oddanych ważnych g,osów , min. 
Benesz w ybrany został w  p ierw ­
szem głosowaniu dużą w iększo­
ścią.

W yn ik  w yborów  p rzy ję ło  Z gro ­
madzenie Narodow e i g a le r ja  d!u- 
gotrw alem i oklaskami. Fo półgo­
dzinnej p rzerw ie  p izyb y ł do sali 
w  tow arzystw ie  prrm jara lio d ży

sięgc na konstytucję, poczean do­
konał przeglądu komnanji hono­
row ej, ustaw ionej na podwórzu 
zamkowcm

NASZE ABC

Senacka kom isja prawnicza pod 
przewodnictwem  sen. prof. W ró-

M a s a r y k  —  B e n e s z
(g )  Cd ani", wczorajszego re­

publika czesłochowacka otrzyma­
ła nowego zwierzchnika: sędziwe 
ge prof. Masaryka zastąpił ne sta 
nowisku prezydenta minister Be­
nesz

Z życia politycznego Czcchaslo- blewskiego obradowała w czora j 
w aeji w yco fu je  się jedna z na ;w y nad uchwaleniem przez Sejm 
Litniejazych indywidualności, nie- projektu ustawy am nestyjnej, 
tylko tego kraju, ale całej Ew**- P rzeb ieg  obrad był nieoczekiwany 
py —  j  to jedna z  tych, które pc- i nader sensacyjny, 
tra fiły  zdobvć u wszystkiej* rów- | p 0 re ferac ie  sen. Makowskie 
nie silny, prze* nikogo n itkw e- g0< który w ypow iedział jjię za przy 
stjonowany, autorytet. jęciem  ustawry bez zmian, zabrał

P rzez  lat dwadzieścia z kła- frjos sen Zw rócił on uwagę

C z ł o n k o w i e  k o m i s j i  S e n a t u  ż ą d a f l i
Amnestji dla b. więźniów brzeskich

Z w o l e n n i c y  p r o j e k t u  r z ą d o w e g o  z d e k o m p l e t o w a l i  p o s i e d z e n i e

dem nazwisko Masaryka było syn* 
bolem czeskiej jedności narodo­
w e j W  chw ili wybuchu w ojny 
ju ż m ający za soba 6o lat życia —  
i to życia spędzonego w  ogniu 
ostrych walk ideowych i po litycz­
nych —  atanął na czcic czeskiego 
ruchu w yzw oleńczego i od tej po­
ry trw a ł ju ż bez przerw y na po­
sterunku wodza narodu. Y żc 
umiał stanąć ponad partiam i, łą ­
cząc i godząc, przeto okres je go  
panowania (bo taką w  istocie rze ­
czy była rola prezydenta M asary­
ka) w a ln ie  się przysłużył konso 
Udacji m łodego państwa, na Któ­
rego obliczu jego  ideo log ia  deimi- 
kratyczno - liberalna siln ie się 
zresztą odbiła.

Z Masarykiem  odchodzi do h i­
s to rji to, co było przeszłością Cze 
chosłow’acji, a na fron t występu je .
je j  te ro źn ie js # *ć . W  te j terażn ie j 1 dal* » J  dyskusji wniosek se-

szości zaś potęgują się pweci- ” a^ a RoKa_ popiera, se": d r ' G!o/ 
w ienstwa w ew nętrzne i konflikty’.
Czy prezyaent Benesz potra fi rów  ,  ̂
nie pewnie i skutecznie sterować 
pośród nich nawą państwową, 
jak  tc czyn ił je g o  poprzednie?

Im ponująca większość, uzyska­
na przezeń w  zgrom adzeniu na- 
rodowem —  niem al identyczna z 
tą, jaka w  roku zeszłym padła po 
raz ostatni za prezydenturą M a­
saryka —  dowodzi w  każdym ra­
zie, że mimo zażarte j j n iem al do 
ostatn iej chw ili trw a jące j walki 
party jnej ostatecznie jednak zwy-

na przykłady z h istorji, potw ier­
dzające, że am nestja polityczna 
wzm acnia porządek w  państw ie 
jak  tego dowodzi Jugosław ja, Gre­
c ja  i t. d Uważa w yjazd  niektó­
rych b. w ięźn iów  brzeskich za­
gran icę za błąd polityczny, ale 
błędem jes t rów n ież w y jęc ie  ich 
spod am nestji k ie ru ją c  się prag­
nieniem, aby amnestja złagodziła  
tarcia polityczne w  państwie, 
zgłasza poprawkę, aby ob.ięła ona 
także em igrantów  politycznych, o 
ile  zgłoszą się do w łaściw ego sadu 
przed 31 stycznia 1936 r.

I /a wnioskiem  sen. K óga  cśw iad 
czył się sen. Petrażyck i, który o- 
św.aacza, że będzie za tym wnio­
skiem glosował. Natom iast prze­
c iw  wnioskowi opow iadają się se 
natorowie E vert i Terlikow ski.

I

c ięży ł w  Pradze  rozum polityczny 
Zasada autorytetu m oralnego zo 
stała utrzymana

Schodząc z  m iędzynarodowej w i 
downi dyplom atycznej, na której 
tak wybitną odgryw ał rolę, p re­
zydent Benesz bedzie musiał obce 
nie w  większym niż dotąd stopniu 
zainteresować się sprawam i v.e- 
wnętrznem i swego kraju, w  któ­
rych św ietle  niejeden problem 
przedstawi mu się w pełn iejszej, 
niż dotąd postaci. W  szczególnoś­
ci także i problem Śląska C ieszyń­
skiego. A pe l prezydenta M asary­
ka o spraw iedliwość wobec w szy­
stkich obywateli, jak ie jko lw iek  
byliby narodowości, jest w  tym 
wypadku szczególn ie aktualny. 
Jednem z  najp iękn iejszych  słów, 
jak ie  m ogłyby być wypisane na 
b iałej dotąd karcie nowej prezy­
dentury w  Czechosłowacji, bj lo ­
by słow o, poprawa stosunków z 

Polską 
m

watki, zaś prezes kom isji p ro f 
W róblewski zaznacza, iż  nie uwa­
ża się za polityka, sądzi, że w szy­
scy obywatele pow inni się podpo­
rządkować nakazom państwa i pra 
womocnym wyrokom  Sądu, ale tu 
zachodzi wypadek w yjątkowy. 

I W śród osób, o których mowa, są 
ludzie zasłużeni dla państwa. 
Jest prem jer rządu Obrony N a ro ­
dowej w  r 1920: masy ludowe mo 
gą być rozgoryczone. Trzeba em i­
grantom  dać możność zgłoszenia 
się do w ładz sądowych i ośw lad- 
czenia, że poddają się wyrokowi, 
ale nie idzie o to. abv siedzieli w 
w ięzieniu. Oświadcza się za wn io­
skiem sen. Róga.

Tak iego samego poparcia wnio­
sek doznaje zc strony sen. Horba­
czewskiego i ze strony sen. Sta- 
n-ewicza, który przy tej' sposob­
ności zaznacza, że ehętnieby w i­
dział, ażeby amnestja objęła w y­
kroczenia, za które wysłano ludzi 
do Berezy Kartusk ie j. Na mocy 
rozporządzenia, na podstawie któ­
rego wprowadzono odóz odosob­
nienia, objęto najw iększą ilość mło 
dzieży, w stosunku do k tó"c j pra­
wodawca powinien być wyrozu­
m iały i wspaniałom yślny, ponie­
waż wykroczenia m łodzieży opar­
te były na przesłankach ideo­
wych.

Sen. Dworakowski uważa za po­
ważną usterkę ustawy, że m e roz­
różnia ona m otywów  przestępstw 
p o litj cznych, popełnionych czy to

z przesłanek ideologicznych, czy 
przez osoby będące na usługach 
obcego m ocarstwa. W ypowiada 
się za stanowiskiem  prdf. W rób­
lewskiego i sen. Staniew icza, co 
do zastosowania amnestji w  sto­
sunku do b. w ięźn iów  brzeskich, 
oraz osób internowanych w Bere­
zie Kartuskiej.

Wobec stanowiska za jętego 
przez szereg senatorów, delegat 
M in isterstwa Spraw iedl i wosci,
prok. M ille r  prosił o zarządzenie 
przerwy, ażeby mógł się skomuni­
kować z M in istrem  Spraw iedliwo­
ści.

Przcwudniczący zarządza 20-mi 
nutową przerwę. Pod drzw iam i 
sali kom isyjnej zbiera się w ielu 
senatorów i dziennikarzy poru­
szonych przebiegiem  debaty. N ie-

Grnjałna wykonawczyni 
księżniczki etiopskiej 

słvnna 
śpiewaczka 

murzyńska
op

I tr

bawem zjaw ia  sie p. min. M icha­
łowski, r a  posiedzenie przychodzi 
również marszałek Senatu, p. 
Prystor.

Po wznow ien iu  obrad zabiera 
głos p. min. M ichałowski, ośw iad­
czając, że rząd sprzeciw ia  się jak-' 
nujkategoryczniei wmioskom, zmie 
rzającym  do uchylenia zaw artego 
w  projekcie w yłączen ia osób zb ie­
głych zagran icę przed wykona­
niem prawom ocnego wyroku są 
dowego.

Po oświadczeniu m inistra, re fe ­
rent p. Makowski w ypow iedział 
się p rzeciw  wszystkim  zgłoszonym  
poprawkom. Co do wniosków, do­
tyczących Berezy Kartusk iej, o- 
św iadczyl, że sprawy osadzenia w 

' obozie izolacyjnym , decydowano

wystąpi w piątęk 20 b. m 
w O P E R Z E  

Bilet"? od £0 f i , do •• ił 
' „Orbis1 Marszałkowska 98 

i Teat* Wielki

nic na podstaw ie wyroków  sądo­
wych, nie są ob jęte projelctem am­
nestji i d latego nie może o nich 
dyskutować.

Tym czasem  senatorowie, któ­
rzy  byli przeciw n i zgłoszo­
nym poprawkom, zdekompieto? r li 
posiedzen:e, wobec czego głosow a­
nie musiano odroczyć

Odbędzie się ono dzia o godz. 
12 w  południc.

E p i ć e m j a  r h o [ e r i
w  Dessie

L O N D Y N , 17. 12. (A T E ) .  W e­
dług otrzym anych tu doniesień z 
Addis Abeby w  Dessie m iała w y 
buchnąć epidem ja cholery. Zano­
towano kilkanaście wypadków 
Śmiertelnych. Ze źródeł urzędo­
wych korespondenci angielscy 
nie zdołali uzyskać potw ierdzen ia 
te j w iadom ości

Groźny pożar w w ; ęziemu
w  Bukareszcie

BUKARESZT. 17 12. (P A T ).  Dziś 
popołudniu w  kompleksie gmachów 
więziennych w Vacaresti pod Buks- 
lesztem gdzie znajduje się zgórą 2 
tys. więźniów wybuch* gwałtowny po 
tor. Ogień zniszczył wszystkie fiudyr- 
ki, w których znajdowały się warszta­
ty więzienne. Straż ogniowa czyni 
wszelkie wysiłki celem izolowan-a 
gmachów’, w których osadzeni są wię> 
ni owi e

Tajem nica listóui z  dolaram i
S e n s a c y jn y  p r o c e s  Ł>. p o s ł a

Jak donosi „R obotn ik ", przed 
Sądem Okręgowym  w  Tarnow ie  
od,był się da lszy  c iąg  rozpraw y z 
oskarżenia p Ignacego Starzyka, 
b. posła z BB. przeciwko pp. Je- 
iow erow i i Kan torow i P ierw szy 
z nich był redaktorem  naczelnym, 
drugi odpow iedzialnym  tygodn i­
ka „G on iec tarnow ski", pisma 
„sanacyjn ego", pozostającego 
jednak w  opozycji do k ierow n ic­
twa BB.

Wykopano iłoto na Solcu
S t a r y  s k a r b  p c d  f u n d a m e n t e m

W ielk ie  poruszenie w yw oła ła  
w czora j przedpołudniem  na ca­
lem Pow iślu  wiadomość o przy­
padku wem wykopaniu skarbu, 
złożonego z garnka, w ypełn ione­
go złotem i i srebrnem i monetami. 
W krótce na m iejsce przybyła po­
lic ja , która przeprow adziła  do­

chodzenie dla ustalenia, gdzie 
wydobyto rzekom y skarb i kto go 
znalazł

Jak się okazało, na t/wenie po­
sesji p rzy ul. Solec 56, k tóry jes t 
własnością inż. Zdzisława M isze- 
la, w czasie kopania funoamen- 
tów  jeden z zatrudnionych ro-

R z ą d  w p r o w a d z a  d a l s z ąInmp cen
zniżając t a r y f y  k o le jow e

ogłoszona i oprowadzona, lcm umożliwienia dalszego potanie­
nia cen węgla na rynku wewnętrz­
nym . INedług zarządzenia Min. Ko­
munikacji, zniżka taryfy tej dla wę­
gla opalowego wynosi 16 proc. Po­
zatem zarządzenie obejmuje szereg 
znn.ek głębszych na różne rodzaje 
sortymentów węgla i koksu. Średnio 
obniżka taryfy węglowej wynosi o- 
koło 19 proc,

Oczywiście tak znaczna ofiarę ze 
strony państwa na rzecz obniżenia 
eon podstawowego surowca i artyku­
łu masowego użytku, jakim jest wę­
gieł, nie może być pochłonięta ani 
przez producenta, ani przez handel i 
powinna być uwzględniona przy o 
statecznem kalkulowaniu cen deta­
licznych, płaconych przez konsumen­
ta.

Została
w życie z dniem 17 grudnia r. b. 
obniżka przewozowych taryf węglo­
wych r.a polskich kolejach państwo­
wych.

Jak wiadomo — obniżone zustaiy 
niedawno ceny hurtowe węgła zarzą­
dzeniem Min. Przemysłu i Handlu 
opalowego o 13 proc., przemysłowe­
go o 7 proc., ze specjalną zniżką 20 
proc. dotychczasowych cen węgla o- 
patowego dla woj. wschodnich. Po- 
zatem obniżone zostały ceny kol su 
od 10 proc. do 25 proc. w zależności 
•*d rodzajów sortymentów. Odpo­
wiednio do zniżek cen hurtowych na­
stąpiło obniżenie cen detalicznych 
węgla i koksu.

Obecnie rząd wprowadza zniżko 
przewozowej taryfy węgłowej, ee-

*
W  piśm ie tem zarzucono p. Sta 

l-zyknwi tero ryzow anie i działan ie 
na szkodę pracowników  poczto­
wych z tytułu zajm owania stano­
wiska poselskiego. Nadto posądzo 
no go o nadużycia z przesyłkom , 
dolarowem i w  listach z Am eryk i 
na stanowisku urzędnika poczty 
w  Tarnow ie.

N a jbardzie j obciążająco d la  p. 
Starzyka w ypadły zeznania p. 
Uytkowicza, b. dyrektora p o c z ty  
w Tarnów ie. Zeznał on pod p rzy­
sięgą. iż  w ie lokrotn ie  dochodze­
nia o kradzież lis tów  am erykań­
skich dow iodły, ż e  lis ty  te  ginę- 
tS »p n y  sortowaniu ich na pocz­
cie, którą to funkcję  pełn ił w łaś­
nie p. Starzyk. A czko lw iek  nie 

| schwytano Starzyka na gorącym  
! uczynku, to jednak św iadek p n e -

botników wykopał glin iane na­
czyn ie w  kształcie donicy. G linia- . . . .  ,
* e  naczynie zostało rozbito ło i a- kona,,ly ’. ?es!,’ zp naduz^  «>e ™ g ł  
tą robotnika. W ówczas z g lin iane P °P e n̂ic n>kt rany, jak  p. Starzyk, 
go garnka wysypało się k *  kaset I Sw,£ldek P ^ t a w i l  w i?c w  dyrekcji
sztuk złotych i srebrnych monet. 
Były to bardzo rzadkie monety 
polskie z A.VI wieku.

O krzyk ’ radości zaalarm owały 
pozostałych robtników, k tórzy  w  
liczb ie kilkunastu osób przyoie-

poczt wniosek o p rzen iesien ie p. 
Starzyka do obsługi te legra fu . 
Po przen iesien iu  Starzyka do te­
legra fu , kradzieże lis tów  ustały.

Inny św.adek zeznał, że pospł 
Starzyk na koszty in terw en c ji w

Eluźm ercsa ulofha
z  drukarni „Wolnomyśliciela"

W  ostatnich dniach ukazała się 
w  W arszaw ie w ielka ilość ulotek 
zn iew ażających  Pap ieża i ducho­
w ieństwo, oraz w zyw ających
wszystkich Polaków  do walk i z 
Kościołem .

Autorka te j ulotki n .ejakz Ce­
cy lia  Sandecka (P l .  3 K rzyży  43 
m 33) powrołuje się na rzekome 
w idzen ia i tw ierdzi, ze Bóg kazał

Z a r z ą d z e n i e  P r e m j e r a
0 odpoczynku świątecznym

g li tak szybko, że p rzew róc ili jed  spraw ie pewnego 
nego ze swych koiegów , W łady- sza pocztowego w  
sława H olca  (M arusinek  W awer- 
sk i). H olc, wskutek uderzenia gło 
Wą o ziem ię, na k ilka m inut stra­
cił przytom ność. Robotn icy po­
częli rozdzielać pom iędzy soba 
znalezione złote i srebrne mone­
ty. Holc, odzyskawszy orzytom - 
ność usiłował odebrać od swych 
kolegów  znalezione pieniądze, 
jednak bez skutku. Zdenerwowa- ra 
ny H olc zaw iadom ił po lic ję , Ytó- 
va po przybyciu  na m iejsce, po­
częła odbierać robotnikom znale­
zione monety. Odebrano kilkanaś 
cie sztuk złotych monet, które bę­
dą przekazane konserwatorow i 
przy K om isarjacie  Rządu.

Podobno znalezione 
przedstaw iają w ielką 
numizmatyczną.

funkcjonurju- 
dyrekcji poczt 

w K rakow ie pobrał z kasy zw iąz­
ku pocztowców  25 zł., a  nadto za ­
żądał od za in teresow anego 15 z ł 

W  ciągu procesu wysunięto na 
dal zarzut, że Starzyk zorgan izo­
wał napad na ówczesnego komisa 
rza rządowego m iasta 'la m o w a , 
p M arszałkow icza Napadu doko­
nała prostytutka Nalezińska, któ- 

uderzyła p M arszałkow icza 
publicznie w tw arz. P  Komusiń- 
s i (ław n ik  zarządu m ie jsk iego ), 
przy jac ie l Starzyka, w ręczy ł p. 
Jezow erow i 35 zl. na opłacen ie 
N i  t-zinskiej za dokonanie napa­
du. Napad ten m iał na celu skom 
prom itowanie p M arszałkow icza

pien iądze i usuniecie go z prezydent.,.™  
w artość miasta.

‘ Rozpraw ę odroczono

Jak się dow iadujem y wydane 
zostało zarządzenie pana prem je­
ra w spraw ie odpoczynku fuńk- 
cjonarjuszy pa-: Mwowych w  o- 
kresie śwuąt Bożego Narodzenia 
i N ow ego Roku.

D la um ożliw ienia szerszego wy 
korzystania odpoczjnku św iątecz

je j walczyć, by Pap ież nie nosił 
krzyży na pantoflach, bo to „u- 
b liża  C hrystusow i", by nie na­
zyw ał się. O jcem  św iętym , gdyż 
„zn iew aża " w  ten sposób Stwo-', 
rzycie la  Świata. j

Charakterystyczne, że blużnier- Wskutek spadku icm peratu-y 
czą uiotkę wydrukowane w  dru- całą szerokością V. *sły płynie 
karni „W o lnom yślic ie la ". ł drobna kra. Spowodowało to przer

—  ________________  w anie norm alnej żeg lugi

nego, przew idzianym  jes t udzie­
lanie urlopów w dwóch grupach, 
p ierw szej w dniach od 23 do 27 
grudnia r. b „ w  drugie j od 29 
grudnia do dnia 2 styczn ia 1936 
roku U rlopy św iąteczne udziela­
ne będą nawet w po lic ji w  m iarę 
m ożliwości.

f z s e i w a n i e  ż e g l u g i
n a  W i ś l e

N a rzekach wschodnich powło­
ka lodowa wyrasta i doszła już do 
25 cm. na N iem nie.

W M & a  b i t w a
n a d  r z e k ą  T a k a z z e

N a północy, w ed ług doniesień 
z E rytre i, dwa oddzia ły  abisyń- 
sk ic, obliczane na zgórą  3 tys ią­
ce ludzi, zgrom adzone na lewym  
brzegu rzeki Takazze, przebyły 
w pław  tę rzekę i zaatakowały wy 
sunięte placówki włoskie. W o jow ­
nicy p ierw szego z tych oddziałów  
przebyli w  nocy z 15 na 16 b. m 
rzekę i zdołał, n iespodziewanie 
zaskoczyć W łochów . Gdy próby 
odparcia ataku Abisyńczyków  gę ­
stym ogniem  karabinów  maszyno 
wych zaw iodły, oddzia ły  w łoskie 
nm siały się co fnąć aż do Dembe- 
gu ina o 21 km w tył, gdzie  po na-

i

roz-

dejściu posiłków  zdołano pu 
w strzym ać oddziały abisynsl ,c 
Popołudniu około 20 samolotów 
liczne samochody pancerne 
prószyły Ab isyńczyków

D rugi oddział abisyński przc- 
rowrneż w p iaw  rzekę Takazze. 

na zachód od Aksum. Oddział 
ten, który w targnął na obszary 
Scire i AdLabo zfestał zaatakowa­
ny przez sam oloty w łoskie, potem 
v < tskie oddzia ły  zm otoryzowane 
przy poparciu piechoty w zię ły  u- 
dział w* walce, której rezu lta ty są 
nieznane.
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P l a n  p a r y s k i  s t a n o w i

Granice wysiłków pokojowych
Z w y c i ę s t w o  L & v a l a  w  I z b i e  z  c k a i j i  d e k l a r a c j i  o  p r o p o z y c j a c h  p o k o j o w y c h

P A R Y Ż , 1712. ( P A T ) .  W  od­
pow iedzi na krytykę stanów.aka 
rządu francuskiego w  zatargu 
włosko - abisyńskim  prem jer La- 
wal ośw iadczył:

F rancja  okazuje swoje poszano 
wanie dla paktu n ietylko w  sło­
wach, ale i w  ezj nach. Czj nniś- 
ny wszystko, *b y  zapobiec w oj- 
ue, a po je j rozpoczęciu puścili- 
my w  ruch mechanizm bezpie­
czeństwa zbiorowego. Jeszcze 
jrzed rozpoczęciem  działań wojen  
tych ustaliliśm y zgodnie z rza 
Jem brytyjsk im , że nie będzie ża­
ln ych  sankcyj w o jsk u w yeh j uni­
kać się będzie zarządzeń, prow a­
dzących do blokady morskiej. U- 
suwaliśm y wszystko, co m ogłoby 
rozszerzyć zatarg na Europę.

D altze rokowania francuskc- 
bryty jsk ie op iera ją  się całkow icie 
na tezie, że porozum ienie francu ­
sko - bryty jsk ie  stanowi warunek 
niezbędny bezpieczeństwa F ran ­
cji.

Lava l przypom ina o sw o je j pod 
róży  do Rzymu i o przyjaźn i z na­
rodem, którego synow ie po leg li w 
walkach w raz z żołnierzam i fra n ­
cuskimi. Prem . Lava l przypomina, 
te  w raz z Londynem czynił w ys ił­
ki dla wszczęcia rokowań po po­
wzięciu  p ierwszych uchwał sank- 
cyjnych. W raz z Samuelem Koa- 
re m  prem. francuski usia lil plan, 
stanow iący dla Paryża  i Londynu 
granicę w ysiłków  pokojowych. N a  
zapylanie, czy m in istrow ie fran ­
cuski i b ryty jsk i by li uprawnieni 
do tak iej akcji, Lava l odpowiada 
tw ierdząco, ośw iadczając, ze dzia­
łano w  zgodzie z L igą  N arodów  i 
na je j życzenie. Zważyłem  każdy 
krok w  mojem postępowaniu. 
T rzym ać się będę nadal ściśle 
m o je j lin ji politycznej, która mo­
że nie jes t wspan!ała, ale je s t w 
zgodzie z mojem sumieniom. Do 
L ig i Narodów  w  Genew.e i do in­
nych zainteresowanych należy po 
wzięcie decyzji, jaka będzie uzn"- 
na za pożyteczną. Co uczyniliby 
ci, którzy mnie teraz krytykują 
to jeszcze pytanie.

P A R Y Ż . 17,12. ( P A T ) .  Po pre- 
m jcrzfi głos zabiera socjalista 
Fontanier. K rytyku je  on meritum 
propozycji pokojowej z dnia 8 po 
grudnia. Izba słucha jego  w yw o­

dów w  zupełnym spokoju. Skolei 
M outet (soc ja lis ta  n ieza leżny) do 
* odzi, ze zakaz wywozu n a fty  do 
W łoch byłby najskuteczniejszym  
dla położenia kresu w ojn ie. F.ząd 
francuski w in ien  powiedzieć, ja ­
kie zajm ie stanowisko, je że li kwe­
stja  rozszerzenia sankcyj będzie 
po pewnym czasie postawiona.

P rem jer Lava l w o ła : Zgadzam 
się na wyznaczen ie debaty, w  któ 
rej p rzedstaw ic ie le  wszystkich 
party j wyrażą sw ój pogląd kry­
tyczny lub pop iera jący stanow is­
ko rządu. Proszę o wyznaczenie 
tej debaty na 27 grudnia. Parla­
ment się w ypow ie wówczas, a je ­
żeli zechce, to nas oba1!.

Dep. Blum (so c ja lis ta ) mówi, 
że p ragn ie podkreślić ten ustęp o* 
św iadczenia prem jera, w  któ­
rym wskazano, że każda po­
lityka różniąca się od prowadzo­
nej przez n iego grozi niebezpie­
czeństwem  wojny. N ie  zgt Jzamy 
się mówi Blum —  na takie sta

w ianie spraw y: albo zgoda na po 
litykę Lava la , albo w ojna, I  w o­
bec teero żądamy, aby dyskusja 
nad interpelacjam i o polityce za­
gran icznej odbyła się jeszcze d2;iś 
popołudniu.

P A R Y Ż , 1712. ( P A T ) .  Za vo- 
tum zau fan ia  dla rządu (t . j. za 
odrzuceniem wniosku Bluma o 
wyznaczenie dyskusji nad in ter­
pelacjam i na 20 b. m ) oddano 
304 glosy, przeciw  252. Votum  za­
ufania dla Lava la  uchwalone,

Z A D O W O L E N IE  W  R Z Y M IE

R ZYM . 17 12. ( P A T ) .  W iado­
mość o uzyskaniu przez prem ie­
ra La\a la  52 głosów  w iększości w 
głosowaniu nad polityką fran rus 
ką w  kon flikcie  włosko - abisyń­
skim w yw oła ła  w  Rzym ie zrozu­
m iałe zadowolenie. W  wyniku 
tym dopatru ją się tu porażki e le­
mentów, zwalcza jących  plan pa­
ryski oraz w rogo  usposobionych 
do faszyzm u.

Bandyci wymordowali cała rodzin;
r o l m k a  F r a n c i s z k a  B i e l a w s k i e g o

Potw ornego mordu dokonano 
w czora j w e wsi C ieląg, powiatu 
rawsko - m azow ieckiego, na oso­
bie Franciszka B ielawskiego, w ła­
ścicie la  jednowrokowego gospo 
darstwa.

P ie rw s i zauw ażyli ten wypadek 
gospodarze p rze jeżdża jący  wczo 
raj rano do sąsiedniej wsi. P rzed  
w rotam i gospodarstwa znalezio­
no n ieprzytom nego B ielawskiego, 
który nie odpow iadając na pyta­
nia zadawane mu przez sąsiadów, 
wskazał jedyn ie  ręką na drzw i 
p iwnicy. Po otwarciu  d rzw i o- 
czom przybyłych  przedstaw ił się 
straszny widok. N a  ziem i leża ły  
pow inzane zw łok i zony B ie law ­
skiego, Anton iny, o raz d z iec i: 11- 
letn iego W ojc iecha  i 9 letn iej I le  
leny. N ieprzytom nego B ielawskie 
go przew ieziono do Bzpitala w , 
Raw ie M azow ieck iej. B ielawski 
odzyskuje chw ilam i przytomność 
i opow iada o szczegółach bestjal- j 
skiego merdu.

W  poniedziałek późnym wieczo

rem do domu B ielaw skiego w e­
szło dwóch osobników, k tórzy wy­
dobywszy rew olw ery, s tero ryzo­
wali wszystkich, poczem pov,ią- 
zawszy sznurami w rzu cili do piw  
nicyr. Po  chw ili jede.n z bandytów 
pow rócił dc p iw n icy  i zasypał le­
zących gradem  w ystrza łów  rewrol 
werowych. Gd kul zg inęły dzieci 
i żona B ielawskiego.

Po  dokonaniu potwornej zbrod­
ni w szyscy bandyci od jechali w 
stronę Raw y M azow ieckiej. Do­
chodzenie rozpoczęte przez po 'i-

cję prowadzone jes t w  dalszym 
ciągu. Poszukiwane są wszystkie 
ślady idące w  kierunku Raw y Ma 
sow ieckiej.

B ie law scy ty li  w  ostatnich la ­
tach bardzo oszczędnie i zaoszczę 
dzili 4.500 zł., za które m ieli za­
m iar pow iększyć swe gospodar­
stwo rolne. W e wsi B ie law scy u- 
chodziii za najbogatszych ro ln i­
ków. Stan zdrow ia  Bieiaw-skiego 
jes t bardzo ciężki. Lekarze mają 
słabą nadzieję utrzymania go
przy  życiu.

Piotr Perkow ski
Dyrektorem Konserwatorium w Toruniu

pociąg w pełnym biegu

Wpadł na taksówkę z pasażerami
Wstrząsająca katastrofa na przejeździe kolejowym

W czora j w godzinach wieczór- [la  W olfa rba , lat 64, wszystkich
1 . .. _ ł 2 J _ T I. 1 , J , w, -r M L U dl A n KI i O m b O .nych na przejeździe  kolejowym  

na Okęciu pociąg osobowy N r. 
106, jadący z Radom ia do W ar­
szawy najechał na taksówkę N r. 
rej, W . 21084, w  której jechało 7 
pasażerów', rozbił ją- doszczętnie, 
przyezem  pasażerowie zostali siłą 
uderzenia wyrzuceni z taksówki, 
a jeden z nich dostał się pod koła 
pociągu i poniósł śm ierć na m iej­
scu.

Zabitym  jes t Szepse Djament, 
lat 56, kupiec, zam. w  G -ójeu. D ja 
ment jest znanym hurtownikiem, 
nrowadzący handei rybami. Dziś 
popołudn;u D jam ent odesłał sa­
mochodem ciężarowym  w iększą 
partję ryb do G rójca, a sam ze 
synem Jahóbem w yb iera ł się ró ­
wnież do domu. Spotkawszy na 
dworcu Głównym  Esterę Zajfm an 
!at 39. Kubę Moszera, lat 3°, Szu- 
iima Betholca, la t 33, Szmula 
Chojnackiego, la t 42, oraz Szmu-

Zarządca Sądowy Elektrowni Warszawskiej
przypom ina P P  Abonentom E lektrowni, że ci spośród nich. któ­
rych insta lacje u legły zmianom (pow iększeniom  lab zm niejsze­
niem mocy za in sta low an ej), wpływ ającym  na zm ianę maksymal­
nego zapotrzebowania mocy w  k ilowatach, pow inni ztożyć nowe 
dek laracje maxknum na rok 19)6. Zgłoszen ia te przyjm owane 
nędą we wszystkich oddziałach E lektrow n i tylko dnia 31 grudr a 
1935 r. Zgłoszen ia powinny zaw ierać wykaz zainstalowanych od­
biorników ze wskazaniem  ich mocy oraz w yraźną deklarację „nia- 
ximum ‘‘ w  k ilowatach i muszą być pudpisane przez tę samą oso­
bę fizyczną  lub prawną, która podpisała umowę na dostawę prądu.

K a tastro fa  k o le jo w a  pod K rze s zo w ic a m i
1 o s o & a  z a b i t a  —  k i l k a  r a n n y c h

K R tK óW , 17. 12. Dzisiaj rano po- Pociąg wpadł na kopiec odbojniŁO- 
c'ąg to „arowy Nr. 0766, który z 77-1 Wy, przejechał go i no wykolejeniu
. . . . . . ______________  „1 - L*-- 1m in u tow em  o p óźn ien iem  j t d i a ł  z  Kr i 

k o w a  d o  T r z e b in i,  m iał b y ć  w y p r z e ­

d z o n y  p rz e z  p o c ią g  o s o b o w y  N r. 440, 

id ą cy  z  K ra k o w a  d o  K a to w ic  (w o b e c  

t e g o  p o c ią g  t o w a r o w y  N r . 9/66, k tó ry  

m a p rz e ja zd  n orm a ln y  p rz e z  s ta c . ;  

K r z e s z o w .c e  po  to r ze  d ru g im , /ustal 
p u szc zo n y  d o  w y p r z e d z a n ia  na to r  4 

(b o c z n y ) ,  D ru żyn a  p o c ią gu  to w a ro w e  

g o  N r. Q76o m im o  u staw ien ia  sem a fo ­

ra  na to r  b o c z n y , nie z a t r z j  m ala  p o ­

c ią gu  p rz ed  sem a fo rem  o ra z  nie z w iń  

c iła  u w a g i, że  s em a fo r  w sk a zu je  ja z d ę  

r a  to r  b o c z n y , w o b e c  c z e g o  p o c ią g  

t o w a r o w y  z  pełną  s zyb k ość  ą p rz e je ­

chał s ta c ję , nie m a jąc  «e m a !o :u  r.a 

w o ln y  w y ja z d .

znajom ych handlarzy, zamieszka­
łych w  Grójcu, zaproponował im 
podłóż samochodem Szo fer tak­
sówki N r. 2x084 zgodził się za o- 
płatą po 2.50 zł. od osoby prze­
w ieźć ich do Grójca.

W śród pasażerów  pociągu powsta 
ta panika Rzucono się do drzw i. 
P rzytom n iejs i zaczęli ratować 
rannych, Równocześnie zuał ~nio- 
wano Pogotow ie  Ratunkowe i po 
sterunek po lic ji na lotnisku. Dja- 
ruenta nie można było odnaleźć.

Gdy taksówka w jechała  z u licy św iecąc latarkam i zauważono na 
G rójeck ie j na autostradę szo fer kołach pociągu ślady knw? Ma- 
rozw inął w iększą szybkość, docho szynista co fną ł k ilkadziesiąt me- 
dzącą do 70 km. na godzinę. Zb!i- trów  pociąg i w tedy na torze zna- 
żając się do przejazdu kolejowe- leziono zw łoki D jr.m m ta przecię- 
go na Okęciu szo fer zauważył, że te na pół i zmasakrowane w okrop 
szlaban je s t zamknięty, skręcił nv sposób.
w ięc na lewo, w jechał na tor, a 1 Tym czasem  przebyło Pogoto- 
widzHe zb liżający się pociąg zaha ^ i e  Ratunkowe. Lekarz opatrzył 
mował raptownie, otw orzy ł drzw i rannych i odw iózł ich spowrotem 
czki. wyskoczył z taksówki i u- dc W arszaw y. W szyscy cni nie od 
ciekł. W szystko to odbyło się z nieśli na gftccęfeie tjtęższyjjfe cbra- 
tak błyskawiczną szybkością, że ie fi, z w yjątk iem  Szmula W o lfa r- 
pasażerow ie nie m ogli zdać sobie ba, k tóry rozb ił sobie w kflku m iej 
oprawy z grożącego im niebeznie4 . sench głow ę i odniósł szere " obra- 
czeństwa. - .-  l ie ft  wewnętrznych W olfa rba  po

W  tym momencie pociąg ude- ciągiem  przew ieziono do W arsza- 
rzv ł całym pędem w  taksówkę, w v n stomł «d  karetką Pogotow ia  
zdrńzrrotał ją, a pasażerow ie wy- dó szpita la Dz. Jez-us. 
jrzucepi. upadli bądź na drugi tor, Sprawca całej katastrofy, szo- 
bądź też do rowu. M asztrra tą  fe r  taksówki, zb iegł r/ ciew iado- 
gv 'a łtow n i» zatrzjm iał pociąg. mvm kierunku.

D ow iadu jem y się o nom inacji 
znanego kompozytora P io tra  P e r­
kowskiego na stanowisko Dyrek­
tora Konserwatorjum  Tow arzy ­
stw a M uzycznego w  Toruniu. 
Kandydatura jego  została wysu- 

I n ę ia  przez M in isterstw o W . R. i 
O. P. i p rzy jęta  ze szczurem zado­
w olen iem  przez szerokie koła mu­
zyczne sto licy  i prow incji.

P io tr  Perkowski, laureat W ar­
szaw skiego Konserwatorjum  Mu­
zycznego, uczeń K aro la  Szyma 
nowskiego, stućjow ał przez sze­
reg lat w  Paryżu , gdzie zdobył 
sobie uznanie rów n ież jako dosko 
nały organ izator —  tw órca  i dłu­
goletn i przezes Stowarzyszenia 
M łodych M uzyków 'Polaków  w  P a ­
ryżu. Lubiany i ceniony przez 
Ignacego Paderew skiego bywa nie 
jednokrotn ie w  M orges (le tn ie j 
rezydencji Paderew sk iego ). Po 
pow rocie dc kraju  pracu je P e r ­
kowski na polu społecznem, ja ­
ko członek Zarządu licznych or­
gan izacy j muzycznych. Ostatnio

wskrzesił on i zreorgan izow ał 
upadające Po lsk ie  Tow arzystw o 
Muzyki W spółczesnej i za in icjo­
wał na bardzo szeroką skalę po­
m yślaną akcię koncertową i w y­
dawniczą w  W arszaw ie

P io tr  Perkowski jea t autorem 
dcskonnłftj S in fon ietty , (w ydanej 
u Esch iga w  Paryżu ) koncertu 
skraypcowego, O ratorium  (na  
chór m ieszany z o rk ies trą ) nagro 
dzonego 1-szą nagrodą na konkur­
sie W ielkopolskich  Zw iązków  
K ó l Śpiewaczych i szeregu dro­
biazgów fortep ianowych , skrzyp­
cowych i kameralnych. i

Jako pedagog P io tr  Perkow sk i 
zaprezentował się poważnie ju ż 
od szeregu łat w  różnych uczci 
niach warszawskich, oraz jako 
twórca i k ierownik chóru pocz­
towców w  M in. Poczt i T e legra fu . 
Przytoczone fak ty  dają  pełną rę ­
kojm ie, że P io tr  Perkowski i na 
nowem objętem  przez mego sta­
nowisku rozw in ie pożądaną i e- 
nergiczna działalność.

Tragiczny tiójkąt małżeński
P r z o d o w r r k  z a s t r z e l i ł  g a c h a  n a  u lic y

Sąd Okręgowy rozpatruje dziś i ski, idąc ul. Wałiców, zauważył, że 
krwawy epilog trójkąta małżeńskie* Plowko idzie z jego żoną pod rękę. 
go, zlikwidowanego strzałami przez I Plewko dostrzegł rówideż przodow-

Z I O Ł O  1W  ł ł A ł l C U  0 - r a  L 3 U £ M
re g u lu ją , -jLO iądeą, u s u w a ją  o b s trw ig ę

Zgon Albrechta ks. R a d ziw iłła
o r d y n a t a  n i e ś w i e s k i e g o

K o m u n i s t a  CSauss
ścięty ioporem

B E R L IN , 17. 12. ( P A D .  Dziś 
rano stracony został w  Berli/ne 
przez ściecie topoiem  komunista 
R u do lf Clauss, skazany na śmit-rć 
przez trybunał ludowy 25 lipca 
1935 r za zdradę stanu.

Clauśs należał do najn iebez­
p ieczn iejszych  dzia łaczy komuni­
stycznych N iem iec i jako jeden 
z członków sztabu słynnego pi zy- 
wódey komunistów niem ieckich z 
r. 1920 M aya Hoelza, brał czyn­
ny udział w jego  akcji partyzanc­
kiej w N iem czech środkowych.

W czora j o godz. 11 zm arł w  
W arszaw ie po dłuższej chorobie 
A lb rech t ks. R adziw iłł, ordynat 
n ieświeski i kiecki, przeżyw szy 
lat 59. Zm arły c ierp ia ł od kilku 
tygodni na różę, a bezpośrednią 
przyczyną zgonu byio zapalenie 
płuc. Pogrzeb  odbedzie się w 
kościele farnym  w N ieśw ieżu  
prawdopodobnie w  sobotę, poczem

X V I ordynatem  m eśw ieskim  i 
X I I I  —  kleckim  W edług statutu 
ordynackiego pocnodzącego z 
1666 r., dziedziczyć najw iększą 
w Po lsce fortunę nieświeską, l i­
czącą około 150 tysięcy .hektarów 
może tylno męski czionek rodzi­
ny K adziw iłłów . Pon iew aż zm ar­
ły  książę m iał tylko córkę, E lżh ie 
tę, przeto ogólne zaciekaw ien ie

przodownika policji warszawskiej, 
44-letnieao Zygmunta Domańskiego.

Domańscy mieszkali nrzy ul. Że- 
' lazncj 73, odnajmując , jeden pokój 

sublokatorowi. Franciszkowi Piewca,

którego następnie Domańska zaan­
gażowała do prowadzenia sklepu lae- 

j lanjalnego przy ul. Łuckiej 27. W za­
mian za pracę Plewko początkowo 
ot wymywał skromne wynagrodzenie, 

j utrzymanie i mieszkanie. Później 
wkradł się w łaski żony przodownika, 

i Gdy spowodów służbowycn Do­
mański musiał sklep zlikwidować, ż i-  

| na jego pozostała w nim tylko na 
posadzie, a Piewko jako jej’ pomoc­
nik.

Kiedyś przodownik po powrocie z 
ćwiczeń, nie mogąc w nocy zasnąć, 
nad ranem spostrzegł, że żona w y­
szła ” szlafroku do pokoju subloka­
tora. Mąż w bieliźnie wyszedł do 
kuchni i przez dziurkę ad klucza 
podglądał, co się tam dzieje

Porwał wówczas za topór i chciał 
na miejscu zabić Plewkę, który u- 
ciekł przez okno. Odtąd Plewko nie 
wrócił już do domu

W kilkanaście dni późmej Domau-

nika, który na widok kochani.ów w y­
dał jakiś okrzyk i wyjął z futerału 
służbowy rewolwer. Plewko puścił 
Domańską i począł uciesać ‘ul. Wali- 
ćórr, Doina/iikit wbieatł* da .naj- 
bliższej bramy. W  tej ćnwili rozle­
gły się strzały. Pierwsze kulo trafiły 
przypadkowo stojącego przed bramą 
dozorcę, Stanisława Szota, następne 
zaś ugodziły Plewkę, który zwalii 
się na chudnik. Domański dobiegł do 
niego i ostatni strzał oddal już do 
leżącego

W kiisanaście minut później do 
V II-go komisariatu policji przybył 
sam sprawca zabójstwa i dyżurnemu 
przodowników' zameldował, że przed 
chwilą zabił kochanka Zony. Sam 
chciał popełnić samobójstwo, przy­
kładając sobie rewolwer do serca, 
ale broń się zacięła 1 rewolwer nie 
wystrzelił. Wtedy postanowił oddać 
się w ręce policji.

Domański odpowiada dziś przed 
sądem za zabójstwo w stanie silne­
go uniesienia. Częściowo proces od­
bywać się będzie, źe zi ozumiałych 
względów —  przy drzwiach zam­
kniętych.

s ię  sp ad f z  nasypu  d o  po tok u , p łyn ą ­

c e g o  za  o d b o jn ik itrn  o b o k  toru  kole- 
lo w e g o .  B ra n k a r f i d w a  w a g o n y  na*a 

do w a n e  b yd łem  z o s ta ły  ro zb ite , pa­

r o w ó z  i t r z y  w a g o n y  u szk od zon e . K >n 

d u k tor m a n ip u la cy jn y  K w ia tk o w s k i, 

k tó ry  je c h a ł w  b ra n k s rY e , zo s ta ł z a ­

b ity  na m ie jscu , m a szyn is ta  o ra z  k ie ­

row n ik  p o c ią gu  to w a r o w e g o ,  p o m o c - C z y  g a b i n e t  a n g i e l s k i  a p r o b u j e  p r o p o z y c j a  p a r y s k i e ?
nik m a szyn is ty  i jed n a  o s o b a  z  obstu- L O N D Y N .  17. 12. ( P A T ) .  G a b in e t d a ls zy  los  z a le ż ,  c a łk o w ic ie  o d  d e c y -

n astip i złożenie zw łok ao grobów I budzi kto zostanie ordynatem  
rodzinnych. j niewieskim .

6. p. A lb rech t ks. R adziw iłł był

M in. Hoare nie ustępuj?

W a r s z a w s k a  g t e ł d a  p i e n i ę ż n a
w  d n i u  1 8  grjtirtia

g i w a g o n ó w  to w a ro w y c h  zos ta li o ę z  

ko ranni. P r z e r w y  w  ruchu p o c ią g ó w  

na s ta c ji K r z e s z o w ic e  n ie b v lo . N a ­

stąp iły  ty lk o  sku tk iem  k a ta s tro fy  kd- 

k u n a stom in u tow e  op ćżm en ia .

N a ty ch m ia s t  p o  w yp a d k u  na m ie j­

sce  k a ta s tro fy  p r z y b y ł p o c ;ą g  ratun­

k o w y  o ra z  k o m is ja  k o le jo w a , nadto 

p r z y b y ła  na m ie js ce  k o n rs ja  są d o w a  

z ram ien ia  sądu g r o d z k ie g o  w  K rz e ­

s zo w ic a c h  i p r z ed s ta w ic ie le  w ła d z  ad 

m im stra cy jn ych . R an n ych  p r z e w ie z io ­

no d o  szp ita la .

K R A K Ó W , 17. 12. D z is ie js za  ka ta ­

stro fa  p o c ią gu  to w a r o w e g o  p od  K rz e ­

s zo w ica m i p o c ią gn ę ła  za  so b ą  n astę­

p u jące  o f ia r y  w lu d z iach . Jan K w ia t ­

k o w sk i, k on du k tor m a n ip u la cy jn y  ź 

Z a to ra  —  z a b ity , m a s zyn is ta  k o le jo ­

w y  Jan H o m a  z  K ra k o w a  —  c ię żk o  

ran n y, p o m o cn  k m aszyn  s ty  B ron i­

s ław  S zy d la k  z  K ra k o w a  —  lek ko  ran 

ny, k ie ro w n ik  p o c ią gu  t o w a r o w e g o  

A u g u s tyn  Fucbs z  R yb n ik a  —  lek k o  

raąh y . R ann i zo s ta li p r z e w ie z ie n i do  

szp ita la .

b ry ty js k i zeb ra ł s ię  d z iś  o  g o d z . 10-ej 

rano. S ir  Sam uel H o a re  nie p r z y b y ł na 

p o s ied ze n ie , m o ty w u ją c  to  z łym  s ta ­

nem  zd row ia , P r z e d  p o s ied zen iem  kan 

c ie rz  skarbu  N e v il lc  C h am b erla in  o d ­

b y ł z  m n is trem  H o a re  u n ie g o  w  d o ­

mu k o n fe re n c ję . D o  w iz y t y  te j p r z y ­

w ią zu ją  tu du żą  w a g ę .  N e y i l l t  C h am ­

berla in  u ch od zi w  g a b in ec ie  za  n a jp o  

w a ż n ie js z e g o  k ry tyk a  ta k tyk i, k tóra  

d o p ro w a d z iła  d o  p r z y ję c ia  p r o p o z y c y j 

parysk ich .

G a b in e t  o b ra d o w a ł p ó łto re j g o d ? '-  

ny  i sk o ń c zy ł swm p o s ied zen ie  p o w z ię ­

c iem  jed n o m y ś ln e j d e c y z ji,  iż  sy tu ­

a c ja  b yn a jm n ie j n ie  w y m a g a  ustąp  c- 

r ia  sir  S am u e la  H o a re ‘a , k tó ry  sta­

n o w c z o  v. In ien p o zo s ta ć  na S w em  Sta 

n ow isk u . R ó w n o c z e ś n ie  g a b in e t  po?ta  

p o w ił u dz ie lić  m in. E d e n o w i w o ln e j 

ręk i c o  a o  s ta n o w isk a , ja k ie  d e le g a ­

c ja  b ry ty js k a  z a ją ć  ma na R a d z ie  l >  

g i N a ro d ó w '. O zn a c za  to , ż e  g a b in e t 

b yn a jm n ie j n ic ok reś la  p r o p o z y c y j pa 

ry sk ich  Jako n ien aru sza ln ych  i że o - 

cen ia  j e  ty lk o  ja k o  p ro je k t , k tó re g o

z j! R a d y  L ig i  N a r o d ó w .

D i w i z r ;  B e lg ja  39.25; K o la n d ja  
358 .8o ; L o n a y r  Z6.07; N o w y  J o rk  
5 .29 ; P a r y ż  35 .01; P r a g a  21.97; 
S z w a jc a f ja  171.9S ; S to k h o im  134 40; 
B e r l in  213.45; M a d r y t  72.60.

O b ro ty  d e w iz a m i n ie co  w ię k s ze  
n i*  ś re d n ie , cen d en c ja  n ie je d n o lita . 
B & h k n o ty  d o la r o w e  w  o b ro ta c h  p r y ­
w a tn y c h  5.50; ru b a l z ło t y  4 .7 G L ; d o ­
la r  z lo ty  8 .9 9 L ;  g r a m  c z y s t e g o  z ło -

L O N D Y N ,  17. 12. M in is te r  Eden  o* t o  5.9244 m a rk i n iem . 130.50; fu n t y

puścił o  g o d z in ie  14-ej L o n d yn , uda­

ją c  s ię  d o  G e n e w y . W y d a n e  mu in-

a n g . 26.07.
i* * rn c r y  p r o c e n to w e ! 3 p rcc, po ż. 

b u d o w la n a  40 .30; 7 p ro c . p o ż . s ta b i-
s tru k cje  n ie  z o s ta ły  u ja w n ion e , p r z y -  I iz a c y jn a  64.63 (o d c in k i p o  500 d o i.) 

p u szcza ją  jed n a k , ż e  E d en  w  G ene- 65-Ci0 P ro  ’ ■> > 4 P ro c - P a ń s tw  p o ł .
w ie  nie b ęd z ie  s ię  z b y t  ilu ie u p iera ł Pr e m J < 7 *  d o la r o w a  53 .10; 6 p roa .

’  . *  3  r  p o z . d o la r o w a  79.75 t w  p r o c ) ;  8 p r.
p rzy  p ro p o zy c ja c h  parysk ich . L ,  z .  B an k u  g o sp . k ra j.  94.00 t,w

Z  d ru g ie j s tro n y  u ch od zi za  p ^ w n e , p r o c . ) ;  8 p ro c . o b lig . b a n k u  g o sp . 
Ze rząd  w  cza s ie  c z w a r tk o w e j  dysku - 94.00 (w* p r o c . ) ,  7 p ro c . L .  Z .

sju  w  Izb ic  G m in  . ła n ie  , »  s ta n o w i-  l ia n * u ^ '  k ra i- '

sku, ż e  ni p o zo s ta ło  mu ża d n e  inne 

W y jś c ie , ja k  a p rob a ta  p r o p o z y c y j p a ­

rysk ich , z a w ie ra ją c y c h  w  k a żd y m  ra ­

z ie  s p re c y z o w a n e  m o ż liw o ś ć *  p o k o jo ­

w e g o  u regu low a n ia  sporu .

Ś m i e r ć  26 l u d z i
podcza5 b u rzy  śn le tne j
K O P E N H A G A , 17. 12. (F A T ) .  

W odług wiadom ości, nadeszlych 
l  Rejk javiku , w  czasie burzy 
śnieżnej, jaka przeszła w  sobotę 
nad częścią IslarijJJi, 26 osób u- 
traćiło  życie.

83.25- 7 p ro c .
u b lig . B an k u  gu sp . k ra j.  83 .25; 8 pr. 
L . Z . B an k u  ro ln e g o  94 .00; 7 p roc . 
L . Z . B an k u  r o ln e g o  83.25

8 p ro c . L . Z . T o w . k red . p r z em . 
p o i fu n t . 89.U0 p r o c . ) .  4,5 p roc . 
L  Z . z ie m s k i"  4G.(X); 6 p roc . L . Z .
\ V a rs 7 a w y  53 .73; 5 p ro c . L . Z . W a r ­
s z a w y  (1 9 3 3  r . )  54.00— 54.38.

A k c j e :  B a n k  P o ls k i 90.25; W 'a rsz . 
T o w . F a u r . C u k ru  33.25; L i lp o p  7.50.

Dl?, p o ż y c z e k  państwowych ten d en ­
c ja  p r z e w a ż n ie  moc/dej3za, d la  l i ­
s tów  z a  dawnych Drzew, u trz y m a n a , 
d la  a k cy j —  s ła b s za  p r z y  o b ro ta ch  
m ‘m m a ln y c n . P o ż y c z k i  do i. w  ob ro  
t iłcb  p r y w a tn y c h : 8  p roc . p o ż . z  r. 
1923 (D i l lo n o w s k a )  94.00 ( w  p r o " . ) ;  
7 p ra c . p o i .  m . W a r s z .  (M a g is t r a t )  
70.75 (W  p ro c  )

Tak  s ię  d o w ia d u je m y , o s ta tn io  z e ­

branie giełdy przed Botom Narodze­
niem odbędzie sią w sobotę 2l a na­
stępne —  27 grudnia

GIEŁDA ZćOŻOWA
Notowano za 100 klg • pszsnica je­

dnolita 19,25— 19,75, zbierana 18,75— 
19.2-,, żyto i-; st. 12.50— 12.75, IJ-gi 
st. 12.25— 12.50, owies I-szy stand.
14.25 — 14.75, owies I-A  *t. 14 76—
15, owiec Il-g i st. 13.75— 14.25, Jęcz­
mień browarny 16.25— 17, gat. Il-g i
14 -  14.50; gat. I I I  -ci 13.75 -  14, 
gat. IV-ty !3 5u —  13.75, groch poi 
ny 20 —  22, Victoria 81 — 34, wy­
ka 20 — 21, peluszka 22 —• 23, se­
radela podwójnie czyszczona 20 —  
21, łubin niebieski 8.25 —  8.50, iół
ty 9.75 —  10.25, rzepak zimowy
42 50—*43.50, rzepik zimowy 41.50— 
42,50, riepak letni 4150 —  4250, 
rzepik letni 42.00 — 43.00, aieniie 
lniane 52-50— 33 50, koniczyna czerw, 
surowa bez yrubej kanianki 9C — 
109. czerwona b ez  kan. o ezystosei 
97 proc. 120 —  130, koniczyna bia­
ła surowa 60 — 70. biała n czyst. 
9" proc. 80 —  90. mak niebieski 6"— 
e9, ziemniaki jadalne ber obrotów, 
mąka pszenna gatunek I-A  31 — 
33. I-B 29 —  31, I-C 27 —
29, I -D  25— 27, I-E 24—25, II-B  23— 
as, rr-D 22- 23 II-F  21—22 I ’ -G
20—21, żytnia „wyciągowa" 20 — 
21, ga.. I-ssy do 45 proc 20 —  2> 
ust. I do 55 proc. 19 — 20, gat. II gi
15 —  16, razówa 15 — 16, otręby 
pszenne trinbc 10.50 —  11, średnie 
9.50 —  10. miałki? 9.50 — 30. żytnie
8.25 —  5.75, kuchv bijane 15.50 —
16, rzepakowe 13.5C — 14, śruta so­
jowa 22.50— 23.
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S ą n  N a f w y ż s ł y

W sprawie uboju mi » lnego
Okólnik Min. W. R  i O. P . N. 

13, D. W . z dnia 7-go czerwca 
1921 r  N  6753/1815 zaznacza, że.

ajr*ezAe> samowolnie, ucz żadnej 
fr  u Władze istwiei zonei taksj i 
bez ponoszenia jasiej otwiek odpo­
wiedzialności, nzuładają na ludność 
niesłychany często haracz za ab.”, 
krzywdzą, niezmiernie ogol koniu- 
mentow mięsa, a »■?< • ludność
chrześcijańską"- nazywa jednak rze- 
zak t* „funkcjonariuszami ducl.owny 
mi ‘ i ich funkcje uważa sa religijne, 
— br zaznacza, że: „rabin jest „iow- 
nie powołany do religijno-? ytuamego 
nadzoru nad rzeźnictwera

N a  po is taw ie  tego orzeczenia 
oraz na podstawie precedensu, że 
w  R osji zwalniano rze iaków  od 
służby w ojskow ej jako duchow­
nych —  rabini czyn ili Ł-torania u 
polsk.ch w ładz wojskowych, by i 
w  Polsce zw oln ić rzezaków jako 
Jucnownych od służby wojsko 
wej. Tym czasem  ko. dT Trzeciak 
w  odczycie, wygłoszonym  w  dn. 
21 marce 1935 r  w y k a ^ t  na po • 
staw ie b ib lji i talmudu, że ubój 
ry tu J n y  niema nic wspólnego z 
re lig ją  m ojżeezową a przeciwnie 
je s t barbarzyństw em i wypacza­
niem intencyj w ielk iego ustawo­
dawcy M ojżeoza, —  rz- żacy zaś są 
tylko zw ykłym 1 rzeźnikami.

W  drugim  odczycie ke dr. 
Trzeciak wykazał rabinow i dr. 
Schorowi, że niezna do adnio 
b ib lji ani talmudu i w  odczycie 
tym jeszcze gruntowniej i sze­
rze j uzasadnił swą tezę. Na to ani 
rabin dr. Schor ani żaden z ra- 
mnow w  Polsce nie odważył się 
ju ż na polu naukowem atakować 
ks, dr. Trzeciaka. Zaniepokojone 
tym stanem rzeczy żydowskie T o ­
w arzystwo „A gu d a " w  W arsża ■ 
w ie  urządziło w  pierwszych 
dniach kw ietn ia 1935 r. zebraniu 
wszystkich rabinów, przełożonych 
Gminy Tow arzystw  i posłów ż y ­
dowskich. N a  zebraniu tem u- 
chwalono, by zw rócić się o nomoc 
do rabinów zagranicznych. W  
czerwcu b r. pisma żydowskie do 
n iosły w  artykułach zatytu łowa­
nych: „W 'e lc y  uczeni żydowscy
nadesłali Już m aterjały w spraw ie 
uboju" —  że rabini z Czech, N ie ­
miec, S zw a jcarji a późn iej z A - 
mepyki, A n g lji, F ran c ji i H isz- 
panji pośpieszy i 1 z nomocą rab i­
nom polskim. W ybrano Kom isję
x pięciu oalonków celem opraco­
wania książki p rzeciw  wywodom 
ka dr T rzec iaka  P 'em i, zydow 
6kie zapewniały o  swoim trium ­
fie . okw arbw ie  rrzeed udjowano 
broszur? ks. dra Trzeciaka i prze­
konano się, że wszystkie p rzyto­
czone cyta ty  znajdu ją się dosło­
wnie w  talm udzie, a zestaw ien.e 
w  broszurze* „U bó j rytualny w 
św ietle b ib lji i talm udu" jest te­
go rodzaju, że nie można żadne­
go punktu zaczepić. Tak się za­
kończyła walka podjęta ze strony 
żydów.

Tymczasem  jeden z rzezaków

ośm ielony wywodami ks. dra T rze  
ciaka przekonany, że jes t tylko 
zwykłym  rzeźnikiem  a nie ducho­
wnym, zaczął swoje rzem iosło u- 
praw ;ać bez pozwoien.a rabina, 
zoeo został pozwany przed sądy 
polskie i zasądzony w  dwóch pi er 
wszych instancjach z art. 27 pra­
wa o wykroczeniach... Sprawa o- 
parla się o Sąd N a jw yższy i ten 
w  dniu 26 października 1935 ro­
ku w składzie siedmiu sędziów u- 
wolnił oskarżonego rz* saka Chai- 
ma Lentę od kary i postanowił, 
jak następuje*

„Trudu.ente się rzezactwem be* 
lino*, iżnien.i rabina gminnego nie 
stanowi wykroczenia * art. 27 prawa 
o wybeoctoniaoh, Niniejsze postano- 
wiMtu Sąd Najwyższy „oatanowil 
wpn.ać ao Księgi Kasat! Prawnych".

O rzeczen ie powyższe Sądu N a j­

wyższego przy wpisaniu go do 
K sięg i Zasad Prawnych jes t w ie l­
kie,, don>06łości, gdyż raz na zaw ­
sze ustala, że ubój rytualny jes t 
tylko zwykłem  rzeźnictwem  a nie 
aktem re lig ijnym . Zależy teraz od 
społeczeństwa polskiego, czy w y ­
ciągnie z tego odpowiednie wn io­
ski, czy dołoży wszystkich sił, 
by najp ierw  w gminach w  tryb ie 
samorządowym znieść rzeźn ie ry ­
tualne a następnie w ystąpić do 
w iadz rządowych, by zniosły dro­
gą ustawodawczą ubój rytualny, 
jako barbarzyński i ohydny zabo- 
Don, nie m ający nic wspólnego z 
re lig ją  mojżes^-ową, za który to 
zabobon Polacy p łaca z w łasnej 
kieszeni 50 do 70 m iljonów  zł 
rocznego haraczu na kahoły i gm i­
ny żydowskie.

Hi nem pniega ndłntiljardowY „deficyt"
w  u b e z p i e c z e n i u  r a t o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h ?

„K u r je r  Poranny" w artykule, I społecznego ubezpieczenia emerytal- 
podpiaanym przez „m atem atyka ne£° I il°  nfc.iem innem, jak pew­

nego ,-odzaju kosztorysem tego urzą­
dzeniu jpolecznego, kosztorysem bu­
dowli, która wzi >sxa Stale i powoli".

ubezpieczeniowego , za jm u je kry 
tyczne stanowisko, wobec a la r­
mów o 500-miijOnowym deficyc ie  
ubezpieczenia pracowników’ u- 
myalowych j w yn ikającem  stąd 
jego rzekomem bankructw ie. 
Zwraca zatem uwagę, i e  nie mo­
że tu być mowy o żadnym „b ra ­
ku", a można stw ierdzić  jedynie, 
ie

„t. zw. bilans unezpieezemowo-tech 
niczny emerytalnego ubezpieczenia 
pracowników umysłowych na dzień 
3 ). X II. Iy32 r., bilans, którego rt 
dakcję ukończono w npet 1935 r„ w j 
karał deficyt tecbn rzn^ tego uoez- 
pietzei.ia w wysokości 455 mujonów 
-lotych. Ale na czem poLga bilans 
techniczny i techniczny deficyt’  Otóż 
biians ubezpieczeniowo - techniczny

A u to r przeprowadza anaiogję 
ze spółdzieln ią budowlaną, w  któ­
rej w  trakcie budowy okazało się, 
że kosztorysy p ierw otne były zbyt 
optym istyczne i która wobec te­
go ma do wyporu trzy  drogi w y j­
ścia —  albo czekać, aż upływ 
czasu 3an .jakąś poprawę przy­
niesie (pow ró t cen do dawnego 
poziomu i potanienie kredytu ), 
albo podwyższyć składki lub też 
wybrać skrom niejszy sposób bu­
dowy reszty m isszkoń —  ale w 
żadnym wypadku n it  można tw ier 
dzić, te  „w  kasie spółdzieln i za­
brakło" sumy, o którą kosztorys

S k a rg a  do Ligi N a ro d ó w

Ni krwawe prześladowania ze strony protestantów
Z  Belfastu  (północna Ir lan d ja ) wszystkiem  IrJandji, stanow iącej n i są „dzik im i", kongresy eucha-|iiak sprzeczne z rzeczyw istością
Ifnnłlrt nak aa Tl ł /w** nłtiTtf I C (l r\vn Wftrt 1 n 4 J aL 1- „ a K r  f? tn _1V. A — ta_» J 1__I . Al _ ! J * . .1 . J„Voelk ischer B tobachteT" o trzy­

mał korespondencję, która w  świe 
cie katolickim  w yw oła  prawdzi­
wa sensację.

Korespondent wychodzi z zało­
żenia, ż t  katolicy w północi»ej Ir- 
landji składają petycję d «  L ig i 
Narodów , skarżąc się w n iej na. 
prześladowania re lig ijn e  i czy­
niąc rząd angielski odpow iedzia l­
nym za rozruchy na tle  re lig fj-  
nem —  bardzo zresztą krwawe, 
jak to zapewne przypom inają so­
bie nasi czyteln icy —  z lipca te­
go roku. Mimo in terw encji dwu 
biskupów, rzad angielski nie zgo­
dził się na dokładne zbaaanie 
sprawy tych zajść,

„A K T Y  B A R B A R Z Y Ń S K IE G O  
O K R U C IE Ń S T W A "

A n g lja  —  p isze korespondent' 
—  słynie jako kraj w ie lk ie j to le­
rancji politycznej i umysłowej 
M imo to jednak w  je j granicach 
rozegra ły  się w łaśnie te walk i, o 
których św iat cały pow iedzieć 
mus;ał, że są one „aktam i barba­
rzyńskiego okrucieństwa". SŁwier
dzono n ie jed n ok ro tn ie  w y buch y  
demonicznej wproet n ienawiści 
podczas rozruchów w  Belfaat. Są­
dzono p ierwotnie, że te rozruchy 
są jedyn ie  przypadkowym  epizo­
dem. lecz bliższe badanie wyka­
zało, iż było to tylko jedno z og­
niw  w ie lk iego łańcucha tarć na 
tle  rei i gunem, że ju ż  od w ielu 
lat system atycznie rzczuje się je ­
dną warstwę ludności w’obec dru­
g ie j.

K to  zna h istorję  angielską, 
wie, ze od czasów Henryka V I I I  
stale byw ały w A n g lji rozruchy 
re lig iin e , k tóre  do tyka ły  przede-

od 300 praw ie lat ośrodek k rw a -j rystyczne odbywały się bez żad- ‘ albow iem  dziesiątki tysięcy kato 
wych tarć re lig ijn ych . A n g lic y  z rych przeszkód". lików  szkockich ule.rają tym  sa-
prawdziwym  fanatyzm em  zdusili I W  maju tego roku w  Edin- mym prześladowaniom  i m iędzy 
na jp ierw  katolicką Irland ię, aż >urgh, z ra c ji p rzy jęc ia  de legac ji nimi a p-zybyszam i z Ir lan d ji nie
wreszcie, po krwawych walkach, 
które trw a ły  praw ie cale stulecie 
X IX , Ir lan d ja  uzyskał* samodziej 
ność. W yłączono z niej tylko pół 
nocną część wyspy, która posia­
da odrębny rząd z siedzibą w  Bel- 
tast i zw iązana jes t ściśle t  
A n g lją , Stało się to w  r. 1920.

Zdawałoby się, że w  ten spo6Ób 
Irland ja  zdobyła warunki spokoj 
nego współżycia, okazało się jed ­
nak, że nadzieje te były zawodne. 
W  ciągu ostatnich lat 15, nie u- 
stawały wystąpienia, n ieraz bar­
dzo krwawe, p rzeciw  katolikom 
nietylko w  Ir lan d ji północnej, ale 
nawet w  tych częściach A n g lji, 
gdzie szczególne w p ływ y posia­
dają sekty i masoneria W chodzi 
tu w  grę przedewszystkiem  Szko­
cja. Tam  przecie żadne w zględy 
narodowe nie odgryw a ją  ro li, a 
jednak w G lasgow  i Edmburgh, 
zgodnie z zeznan:ami w yb;tnych 
osobistości, ju z  cd lat w ielu  m ie­
w a ła  m ie jsce  bardzo  p rzyk re  za ­
targi, których w żaden sposób nie 
można pogodzić z pojęciem  to le­
rancji re lig ijn e j.

A W A N T U R Y  PO D C ZAS  KO N - 
GRESU  E U C H A R Y S T Y C Z N E G O

Na

okazał sie zamały. Taksamo i w 
tym wypadku:

„Kosztorys pierwotny był zl>yt 
optymistyczny. Jeże]5 chodzi o ubez­
pieczenie, to Lczono sie z wyższą do­
chodowością lokat, z przyi ostem licz­
by ubezpieczonych (i to młodszych) 
i z innemi sprzyjającymi war»nka 
mi, które w okresie tworzenia u su 
wy '"1927 r.) wydawały się trwałem' 
a były tylko objawem pomyślnej 
konjui.Ktury gospodarczej (np. nie 
przewidywano większych rozmiarów 
bezroDocia, liczono j ą  z możliwością 
nrawie całkowitej ściągalności skla 
dek i t. d.)...

A le ak lamo jak w spółdzielni san 
takt vjav. 'ie. ia, żi mieszkania nie 
mogp być odlane członkom ne tych 
samycn zasadach jak to pnjektowa- 
no._ w raie nie oznaczał bankructw* 
spółdzielni, an’ mc niu mówił jeszcze 
o samej jego gospodarce w -wnętrz 
nej, taksamo defiry techniczny nie 
.znaczą jeszcze upadki, finansowego 

ubezpieczenia, j-kto cibatHe widzu, 
łyby itieki óre sfery wrogie UDezpie- 
cz ?niu, ani też nie obrazuje jego do­
tychczasowej gospodarki finanse- 
wej...

A rtyku ł konkluduje, że jaka­
kolw iek będzie decyzja  Rządu w  
te j spraw ie,

„w  niczecn nie r.odważy realne., i 
nraktycznej wartości dla piacowta 
ków umysłowych i :h ubezpieczenia. 
A larm - opierały się więc na niepo 
rozumieniu! To stwierdzenie może 
zdecydowanie podpisać matematyk 
iiDezpiiczeniowy na ową właeuą od 
powiedziainość".męskiej m łodzieży Katolickiej w  robi się żadnej różn icy 

ratuszu, odbyły się n iezwykle l i­
czne dem onstracje przeciwkato-
lickie z udziałem  przeszło 20 ty- _  . .

sięey osób. Samochód, którym je-| L i i  F I C i C H ć !  T f S ' y  TTs 1 6 S 6f i I C \ f
chali b iorący udz;ał w  Kongresie  . . .  ,

książęta Kośc.oła, mus-ał być chcieli obr£jdovLs3f  r a z fr n  z  żydafiTi
chroniony przez po lic ję  przed ptó  
bami gwałtu fizycznego, a dwa donoszą z Będzina, odbył
naiw iękzse kościoły katolick ie w  Łam zjazd rzem ieśln ików  Za­
m ieście n ic jd ow a ly  się stale pod g lęb ii Dąbrowskiego, zwołany m 
si1 ną ochrona policy jną. i p r z e z  dyrektora sem inarjum

„ T P- M azura i żyda Golasteina. Na

przEcrw i at ikom Jjazd ze wst spem 50 sniSiy przy*P R Z E C IE  K A T O L IK O M  było około 700 uczestników, prze- 
Jednym z tych gorliw ców  w  waż.-lie żydów. P rzyby ł .również 

wystąpieniach przeciwkatolick ich  -starosta będziński p. Boxa. 
jes1!  radny m iasta Cormack, od Gdy przy uzupełnianiu p iezy- 
niego wyszła niCjatj-wa urządzę- djum zjazdu padły nazwiska ży- 
nia na początku tego roku szkol- cłów, na sa 'i podniosła oię wrza- 
nego dz-kiego strajku m łodzieży, wa, pełna okrzyków : „P re c z  z ży- 
który miai na celu wym uszenie dam i", „N ie  będziem y obradować 
na władzach, by m e dopuszczały z żydam i" i t. L  Gdy ze. strony 
'z ieci katolickich do szkół ogól- prezydjum  pedla groźba, że „w ar 
nych. Z w a len ricy  tego agitatora choły m ają  się wynieść . z . sa li", 
w dziera li się na zgrom adzenia chrześcijańscy robotn icy odpowie 
katolickie, a pisemko, wydav s,ne dzieli odgpl ,w aniem „R o *v " i 
przez O om adka, w zyw a stole )Bote eoś p o ja^ -^ poczem chcie
do k rucja ty  przeciw papiesk iej, 
podsycając fanatyzm  re lig ijn y  w  
najszerszych w erstw arh  robotn i­
czych. N aw et o fic ja ln e  przedsto-

li opuścić aalę, jednakże w yjść 
nie m ogli, gdyż drzw i sali tym ­
czasem zaryglow ano. W obec nie 
ustającej w rzaw y  p. starosta Eoxa 
w raz ze  starostą z Zaw ierc ia  oraz 
inni przedstowYtiele w ładz pań­
stwowych znikli z sali.

N a  kilka dni przedtem  odoyło 
się podobne zebranie rzem ieśln i­
ków w  Sosnowcu, na którrm  rów 
n ież zaprotestowano przeciw’ 
wspólnym obradom z żydam i o- 
raz urządzeniu go w  czasie nie­
dzielnego nabożeństwa w  koś­
ciele.

Czy pp. M azur i Goldstein ze­
chcą podobne zebrania urządzać 
w  dalszym ciągu, narazie trudno 
pow iedzieć.

Kc r  grosie E u charystycz-1 w ic ie lstw o protestantyzm u w  
nym v. Ed.nburgh doszło w  tym Szkocji zdradza często ochotę do 
roku do tak poważnych wyitroczeń w’ystąpień p rzeciw  katolicyzm o- 
że nawet uczestnicy Kongresu i wi, w zyw ając m. in dc odebrania na °statn iem  posiedzeniu rady ,'sek o unieważnienie te j uchwały

Rodni żyd o w s c y w  Kieicocn i
g r o z ą .. .  z t o ż e n i e i r . n i u n ^ a t o w

Jak donosi „N asz  P rzeg ląd ", sce. Rudni żydowscy zgłosili w w o
I f t e f  O I rtinw t in  ł-n rł 1'  a A Ir a  . 1_____V-

różnych procesyj. jak ie  się w rr-  wszelkich zapomóg rządowych tniuvjk ie j w  K ielcach doszło do

Elektrownie zdzierają skórę
interwencja samorządu gospodarczego

Izba Przem ysłow o-H andlow a w Dohrzyniu, K ikole, Lubiczu, L:'p-
W arszaw ie poruszyła wobec czyn­
ników rządowych sprawę zbj t 
wygórowanych opłat za prąd e- 
lektryczny w  szeregu eJektrown. 
prow incjonalnych. Elektrowmie te 
dziftłają na ] odstaw ie konręsyj, 
udzielonych im przed 1922 r., a 
tem  samem nie maja one upraw­
nień, przew idzianych przez usta­
wę elektryczną z 1922 r. W u- 
prawnieniach tycn zawarta jest 
t, rw. form ułka zm icny, na mocy 
której cena za prąd może być 
zmieniana w  drooze zarządzeń, 
odpowiednio do warunków ekono­
m icznych. Dawniejsze koncesje 
form ułki taj nie zaw ierają.

Istn ie jące elektrownie, m. in. w

Podatek od drożdży
w z r o ś n i e  o  35 g r o s z y
Podwyższen ie opłaty skarbowej 

od drożdży wynies.e 35 groszy na 
1 kilogram ie. Zamiast pobieranej 
dotychczas opłaty w iwocie 1,50 
zl obowiązywać będzie oplata w 
Kwocie 1,85 zł. od kilogram i droż­

dży.
Podwyżkę opłaty skarbowej u- 

skuteczniać będą producenci. W  
żadnej m ierze nie będzie ona prz?-
rzucoTit na konsumentów, cena
drtżd ży  uirzjTnanP będzie na o* - 
tychczaeowvm  poziomie.

W obec podwyżki opłaty skarbo­
w ej uchodź, za mało p raw d o p o ­
dobne, *by m ogły być udzielane 
koncesje na uruchomienie no­
wych drożdżowni

nie, Serocku i in., dzia ła ją  na pod­
stawie dawnych koncesyj. Np. w 
L ipn ie prąd kosztuje 90 gr., w Se­
rocku 83 gr. za k ilowatgodzinę 
św iatła i 66 gr. za kwh. s :ły, w 
innych m iejscowościach opłaty bą ;y jed j nie p rzygryw ką do niewia- 
rów ineż wyższe, niż np w W ar- f ,-ygodnych w pros i awantur, jakie 
szawie. Jak na warunki prowip- m iały m iejsce podczar Kongresu

mach Kongreo-u udbywały, padali 
o fiaram i najordynarn iejszych  w y 
myślań i czynnych zniewag. M ia­
rodajne być może w  tej sprawie 
ośw iadczenie arcybiskupa Edin- 
burgh, który stw ierdza, le :  „O d 
w ielu  m iesięcy jest niemal niemo­
żliw ością  dla katolick iego księdza 
ukzzan:e się na u licy bez nara­
żania się na obelgi. W  fabrykach 
robotnicy Katoliccy, a zwłaszcza 
bezbronne dziewczęta, u lega ją  u- 
staw icznym  prześladowaniom . Na 
pracodawców  w yw .era sie nacisk, 
ażeby zw aln ia li roootm ków - ka- 
tohków Te  sromotne zajścia, któ­
re hańbią zacne im ię A n g lji, by-

E u c h a ry  sty czn e go ‘ .
W  tych sprawach zabierał zre­

sztą głos rów nież naczelny organ 
Watykanu, „O sgervatore Roma­
no", który Dieał: „Spraw cy de­
m onstracji (IV Ed nburgh) obra­
z ili tylko swój w łasny kraj. A l­
bowiem we wszystkich krajach, 
na’ ” et na obszarach m isyj, któ­
rych m ieszkańcy chętnie nazywa-

cj analne, oj*łaty te są w ygórow a­
ne. Uzyskanie obniżki ceny prądu 
przez wspomniane elektrownie 
może być przeprowadzone jedynta 
przy zastosowaniu przepisów  u- 
stawy z dn. 15 lipca 1920 r. o 
an ii nie cen za dostarczanie ener- 
g ji e lektrycznej. Ustawa to zre- 
dag uwana jes t w  ten sposób, że 
ma charakter w ybitn ie przepisu 
wyjątkow ego, gdyż, w jd an a  w  o- 
kresie katastrofa lnego spadku w a­
luty, ma na celu zasadniczo tylke 
podwyższenie ceny prądu na wm 3- 
6ek elektrowni. Dopiero w  drodze 
in terpretacji te j ustawy można e- 
wentualnie wdrożyć postępowań u. 
dia uzyskania obniżenia tary fy .

W obec m rłe j znajomości pr/e- 
p.sów te j ustawy w-skazane Dyło- 
by  narazie w y d an ie  okólnika, 
przypom inającego w ładzom  prze­
mysłowym pierw szej instancji o 
m ożliwości uzyskania zniżek ceny 
prądu na podstaw ie wspomnia­
nych przepisów. Pozatem  ustawa G D I N IA , 18.12, (T e l. w ł.). Ku- 
winna być poddana tak iej nowe- piectwo gdyńskie urządziło akcję 
lizac ji, by zastosowanie je j  w  propagandową, skierowaną prze-

prywatnym  szkołom katolickim  1 ostrych incydentów, podczas od- 
dom agając się aby zakonnikom o- czytyw an ia  dek laracji protesta 
dobrano prawo wykonywania za- c.vj‘Łej radnych żydowskich prze­
wodu nauczycielskiego. , ciwkc, znanym uchwałom rady

Jeszcze w  ubiegłym miesiącu m iejsk iej, która się ustosunktw;:- 
różnu organ izacje  katohekię zw ra ha pozytywnie wobec paragrafu  
ca ły się do po lic ji z prośbą o po- aryjskiego,
moc, albow iem  uroczyste nawet Po odczytaniu protekułu po- 
nabożeństwa nie mogą się odby- przedniego posiedzenia, zaw iera- 
wać ze względu na śpiewanie pod jącego  om awianą uchwałę zabrał 
kościołem katolickpn bezwsty-, głos radny żydowski Goldman, któ 
dnych nieraz, a zaw tze prowoku- ry  w  ostrem oświadczeniu pm te- 
jących  piosenek. Poszczególn i ro- stacyjnem  wskazał na rozgoryęze 
botn icy - kato licy  c iąg le  składają nie, jak ie  uchwała to w yw ctoJa 
skarg ! awypn organizacjom , ie  wśród ludności żydowskiej w’ Pol 
wydalono ich tylko ze względu na 
Wyznanie katolickie.

Bezrobocie w  G lasgow  dotknęło 
przedewszystkiem  katolików , o 
ile buwiem wśród robotników ka­
tolick ich  utraciło pracę aż 40 pro­
cent, ogólny stan bezrobocia w  P O Z N A N , 
m ieście wynosi tylko 20 procent. zv/iązku z tym czasowem  wpro- 
Oczj-wiście, koła angielsk ie w ie- wadzeniem  w życie postanowień 
dzą o tym  stanie rzeczy  bardzo umowy gospodarczej m iędzy Po l- 
dobrze, a le tłumaczą go w ten N iem cam i rozpoczęła się
sposób, ża ludność Szkocji w w ysyłkę paczek do N iem iec. Frze. 
ówych wystąpieniach p rzec iw  iy łk i te w inny bvć zasadniczo za- 
katolikom mści się tylko na emi- opatrzone w  św iadectwa rozra- 
grantoch z  Ir lan d ji. Jest to jed- chunkowe, wolne są natom iast od

św iadectw  tych przesyłki, zawie^

i odnośne sprostowanie proto- 
kułu.

Burm istrz i n iektórzy radni 
przeryw ali raanemu Goldm anowi 
w czaaie odczyty-waniu te j dekla­
racji. W szystkiem  i glosam i prze­
ciwko radnym żydowskim  proto­
kuł w  ponrzedniej redakcji za­
tw ierdzono.

Radni endeccy nie by li obecni 
na tem posiedzeniu. Radni iydow - 
smy zam ierza ją  zg łosić  rekurs. 
Jeśli starania te pozostaną bez­
owocne, nie jes t wykluczone, te  
obydwaj rsdn i żvdow scy złożą 
swe mandaty.

Grupa m e d y k ó w  w  parlamencie
zajmuje się zorowotnośclq publltzna

W czora j w  lokalu Naczelnej 
Izby Lekarsk iej odbyło się posie­
dzenie grupy posłów i senatoruiw- 
lekarzy, na którem omówiono sze­
reg  zagadnień dotyczącycn zdro-

K u p c y  g d y ń s c y
przeciw uyrturr

każdym piiszczególnym  w>-paóku 
było uproszczone i nie wym agało 
skomplikowanych wywodów  in- 
t erpre to c r i  n v r  h.

ciwko żydom Pom ysłowe transpa 
renty i ulotki naw oływ ały do po­
czynania zakupów gw iazdkowych 
w firm ach chrześcijańskich

w ia publicznego Uznano koniecz­
ność koreferowania państwowego 
budżetu zdrow ia publicznego 
przez posła-lekarza i ustalono, ja ­
ty  posłow ie zabiorą głoe w dys­
kusji nad zagadnieniam i zdro­
wotności publicznej przy om awia­
niu tego budżetu w  Sejm ie. Posta­
nowione też wystąpić o powołanie 
sejm owej kom isji zdrow ia pu­
blicznego, zgłosić in terpelację w 
t-prawie fundacji im, hr Jakóba 
Potockiego, zw rócić się do lekar­
skich towarzystw  naukowych i 
społecznych o przygotow an ie ma­
teria łu  dla izb ustawodawczy ch w 
dziedzinie zdrowotności itp.

P aczki żyw n o ścio w e
z  Pclsk® dc N i F m & c

W  W ęd lin  natom iast nie mo­
żna n? dawać, guyż sa n iedozwo­
lone do przesyłki.

Koszty  przesyłk i do N iem iec 
wynoszą nrzy paczkach do 1 kg. 
—  2.16 zł do 5 kg —  a,96 zł. O- 
p la ty  celne od tych światecanych 
paczek pocierane sa ty lko  w 
N iem cz ;ch i wynoszp od drobhi 
1.25 mk. masła 60 f e n„  smalcu 
30 fen., okrasy (s łon to y ) 40 fen  
dz.cryzny 60 fen  , kuropatwy 'i 
br.ża-itów 45 ten., wszystko oczv- 
* if c ie  za a kg. O płaty te  o W U -  
zu jij narazie do 29 lu tego I93b r 

O statn ie w ysyła  się dziennie * 
Poznania około 150 paczejc.

"a jące  m. in. odzież, b ieliznę, o- 
buwie w  stanie używanym, nad- 
syłan* w  daree, przedm ioty, po­
chodzące ze spHdku, dary dla o- 
sód, dotkniętych klęskami żyw io- 
łowami, w zory  i prÓDki towarów, 
nie przeznaczone do orzedaży. 
Rów n ież do/wolona jest wysyłka 
bez św a d ec tw  rozrachunkowych 
drobnych ilości towarów , nadawa 
r.ych przez pocztę, a nie przedsta­
w ia jących  żadnej wmrtości, w zglę 
dnm wartość, n ieprzeKraezającą 3 
zł. U lg i te j urzędy celne nie bę­
dą stosowały, o iie  drobne prze­
syłki tow arów  nadchodzą zbyt 
często do jednej i te j samej oso­
by lub firm y.

Z P mania najczęściej w ysyła 
ei*- do N i°m iec  masło, smalec, sło 
ninę wędzoną, sery, drób i d ii

Przerwa święteczna
w szkołach

Tegoroczne fe r je  św iąteczne w 
szkołach powszechnych i średnieb 
rozpoczną się 21 b. m. i trw ać  b, 
uą ao 9 styczm a 193C w łączn ;e. 
D na 21 b. m. nastąpi też  zakoń­
czenie p ierw szego półrocza i roz­
danie św iadectw  s-akotnych



StT. 4 — » -— ----       ABC — N0W7NT CODZIENNE   ~~----- Nr. 361

G łtuD ZiE N

19
C ZlTAR TEk

S l A A C k
■VM.*hnr» j 7III-*'

7 40 15- 24

K S I F n t

wschou |•achod

0—54 11-34
Dł dni? UL y.i

N o  d z ie j a  

n a  e i n e r y t u r ą  
n i e
w y s la r c z  . . .

i eA l e  u b e z p i e c z e n i e  v i T o w a r z y s t w i e  U b e z p i e c z e ń  a a
«  V I T A  I  K R A K O W S K I E  »  S .  A c  w a r s z a w a ,  u l .  j a s n a  6

xo n a d D e w u i& iB za  a r o a a  d o  n ie z a le ż n o ś c i  m a ie r .c d n e j.

7 - 44 I 9 - 2

Dziu św. Darj'usza 
Jutro św. Teofila

5 £ A 1 J I%
TE ATR  W IŁ l K I: Dziś i w sobotę 

„Baron cygańsia'. W  piątek ostatn, 
występ C. Jar Doro w „A iazie".

TE ATR  NARODOWY : Dziś „Prze­
pióreczka" Żeromskiego. Jutro „Cyd1'.

W  próhnch w reżyserji L  Solskie­
go „Wielki Fryderyk" Nowaoeyń- 
skiego z Solsk;m

TE ATR  PO LSK I: Dziś ostatnie
przedstawienie „Kret u wędrówki * z 
Wędrzynem.

W piątek 20 b. m. premjerą „ U n ­
iżenie Jerozolimy* Konczyńskiego,

rEATR  NOWY : Dziś i dni następ 
trj ch comedja „Był sobie więzień" J 
Anouilh'a.

TE ATR  IE T N I  Dziś i do nie­
dzieli włócznie komedja sowiecka 
,.PrztJi.iwny stup". 7/ poniedziałek 
33 gruinia premjerą komedji „Co­
dziennie o 5-ej" w reżyserji Cha­
berskiego.

TE ATR  M A ŁY : Dziś i jutro ko 
medj_ Shaw‘a „Żołnierz i bohaier".

STOŁECZNY TE ATR  POWSZ.: 
Dziś 18 grudnia o goclz 7-ej „O- 
Icrężne" przy ul. Narbutta 14.

TE A TR  ATE N E U M ; Dziś i jutro 
wesoła groteska Hemaia (według 

•NcStiuy*a) „T ió jk i hultajskiej" z 
odziałem S. Jaracza.

TEa TR K AM E R ALN Y : Dziś i ju 
ro „Sąmadka" Jaroszyńskiego, z 
Mazarekówną i  Adwentowicjem w 
rolach głównych.

TH ATR  M ALICKIEJ (Kar iwa 
18): Dziś i jutro „Cień" Nicjdenńe- 
go. W  próbach „Trafika p. generaio 
wej”  Bus - Feketiego.

C YR U LIK  W ARSZAW SKI Dziś 
teatr nieczynny Jutro premjerą no­
wej n  w ji.

W IE LK A  REWJA (Korowa 18): 
Jeszcze tylko kilka dni komedja mu­
zyczna. W  próbach „Widowisko Nr.
r .

TEATR  HOLLYW OOD: Codzien­
nie rewja „Warszawa —Now; Jork". 
Pucz. 7.15 i 9.30. W  niedziele i świę­
ta 6 15 i 8.15.

CYRK STAN IEW SK IC H : Dziś i 
eodziennie o godz. 8.15 wiecz. nowy 
program Wa wtorki, środy i nie­
dziele o 4.30 i 8.15.

Iabav;k i na v,*anę -lo ta
N a  m a r g i n e s i e  h a n d l u  p r z e d ś w i ą t e c z n e g o

Ruch przedświąteczny, który za- 
:zyna zwolna ot3 wiać się w różnych 
gałęziach handlu, zwłaszcza w bran­
ży galanteryjnej i winno - kolonjal- 
nej, najsilniej zaznacza się w  zakre­
sie sprzedaży zabawek.

Ludzie odmawiają sobie wszyst­
kiego: nie kupią nowego obuwia, 
Kapelusza, trezygrują z Kup.enia ba 
kalji czy drogiego wina, jeśli wyma­
ga tego uszczuplony budżet domo­
wy, ale zabawki dla dzieci Kupić mu 
szą, W  każdej rodzinie znajdą się 
dzieci, jeśli nie włtsne, to dzieci 
przyjaciół, bliskich krewnych czy 
znajomych, które czekają z utęsknie 
niem na św Mikołaja, na tajemni­
czą paczkę z gwiazdkowym prezen­
tem od mamy, ciotki, stryja.

Nic dziwnego, że zabawki przed 
świętami „idą". W  sezonie przedświą 
tecznym sklepy z zabawkami odbi­
jają sobie straty całoroczne

Jakie zabawki mają w tym roku 
największe powodzenie ? Nietrudno 
zgadnąć, że jednam te najtańsze Lu­
dzie nie mają pieniędzy i ze smut­
kiem patrzą na duże, piękne lalki, 
konie na biegunach, sanki, małe elek 
tryczne kolejki, które są dla wielu 
kieszeni zupełnie niedostępne

KOSZTOW NA TAN D ETA  

Ceny zabawek wahaj? Aę od 1 zł.
do Kilkudziesięciu złotych. Cóż moż­
na jednak dostać ra 2— 3 zł. 3 Tan­
detną, małą cukiełKę, trąbkę, która 
się zaraz popsuje, blaszanego żółwia 
w obrzydliwe żółte i bronzowe laty. 
Niestety,nasz przemysł zabawkarski 
stoi daleko w tyle za przemysłem 
zabawkarskim zagranicy: o prze­
pysznych „żywych obrazach", wyi ta 
wach lalek w najpięsniej-zych histo­
rycznych strojach idkt u nas nie po­
myśli.

W magazynach parysłdch dzi iły  
zaDawek przed świętami sa najwięk­
szą atrakcją nietylko dla dzieci ale i 
dla dorosłych: można tam oglądać 
urzemiłą Shirley Tempie w olbrzj-

P .  A .  S .  T .
pedale do wiadomości pp Abonentów, że z dniem I styczn ia 1936 r. zostaje 
obniżona opłata stała w obowiązującej taryfie telefonicznej P. A. S. T

i wynosić będzie:

1) w Taryfie A  złotych 13 miesięcznie (zamiast dotychczasowych zł. 15).

2) w Taryfie B złotych 20 miesięcznie (zamiast dotychczasowych zł. 22). 

Obniżona zostaje również opłata zmienna za rozmowy nadkontyngento-
we w Taryfie B i wynosić bedzie groszy 6 za każdą rozmowę nadkontyn- 
genrową (zamiast dotychczasowych gr 7).

W  ten sposób z dniem 1 stycznia 1936 r. abonament telefonu w W ar­
szawie wynosić będzie:

Taryfa A. Stała opłata zł 13, miesięcznie przj kontyngencie 75 roz­
mów miesięcznie oraz po gr. 8 za każdą rozmowy naakontyngentową.

Taryfa B. Stała opłata zł. 20 miesięcznie przy kontyngencie 200 roz­
mów miesięcznie oraz po gr 6 za każdą rozmowę naJkontyngentow3 

Pozostałe opłaty pozostają bez zmiany.

Z  muzyki

Konkurs eliminacyjny
d la  p i a n i s t ó w  p o b k i c n

Zw iązek Szkół M uzycznych w j t o ’ d M ałcużyński —  duży ta lent 
Polsce zrea lizow ał bardzo w aźn j 1 pianistyczny, kandydat na b. p< -
problem selekcji m łodych piani­
stów  polskich dla dopuszczenia 
ich do 111-go M iędzynarodowego 
konkursu im. F r  Chopina, który 
Odbędzie się. jak  wiadomo, w 
1936 w W arszaw ie. Wobec k.lka- 
krotnych porażek, doznanych 
przez polskich uczestników po­
przednich konkursów chop now- 
tk ich  w W arszaw ie, przygotow a­
nie oardziej w ykw a lifikow anej e- 
kipy polskiej, sto jącej na w yż­
szym, niż dotąd poziom ie a rty ­
stycznym, stało się paiącą komecz 
nością. Zw iązek Szkół Muz. w  P o l­
sce, organ izu jąc ten I-szy kon­
kurs elim inacyjny dla pianistów 
polskich —  kandydatów do przy­
szłego M iędzynarodowego konkur 
au warszawskiego, ustanowił tem 
samem pew;en obow iązu jący cen­
zus wykonawczy, pewną określo­
na dolną gTam cę pozi tmu od­
twórczego.

y ?  skład Jury konkursowego 
weszli na jw ybitn iejs i pianiści 
profef<orowie polscy

Na czoło zawodników w ybił się 
w  nr o r o f  Turczrńskiesro —  W i-

mich rozmiarach, sceny z dworu 
Ludwika XV, Napoleona, insceniza­
cje z życia ludowego1 i t. d., i t. d.

N IC  NOWEGO

Nasze zabawki są UDOgie. Gaiki 
mają jednakowe, porcelanowe, głu­
pio wj bałuszone oczy; armatki, sa­
mochody, wagony tramwajowe i t. p. 
wyroby z malowanego drzewa są 
tardetne i brzydkie, ołowiani żołnie­
rze zmudzili się dawno, —  nie widać 
żadnych nowych pomysłÓTi. Od sze­
regu lat powtarzają się te samei „gry 
towarzyskie" —  loteryjka, „Chiń­
czyk", „wyścigi konne" i t. p. które 
już wszystkie dzieci znajk na pa­
mięć.

I przj tem ubóstwie form, tan- 
detności wykonania — ceny niewspół 
miernie wysokie. Do (5 zł. doprawdy 
nie można nic kupić: wstyd przy­
nieść dtiecku celulojduwą laleczkę, 
czy blaszaną kucnenKę, która rozłazi 
się i gme za lada nieostrożnem stuk 
nieciem. Zaoawki jaku tako „repre­

zentacyjne" są drogie. Bilard pokojo­
wy — 12 zł., duży miś czy małpkę — 
15— 20 zł., ceny gier towarzyskich za 
czynają się od 10 zl.

Słowem zabawki są u nas brzydkie 
i drugie. Prezent gr iazdkowy . dla 
dziecka tc największy kłopot :i naj­
kosztowniejszy wydatek. Kto może 
dziś wydać 15 — czj 25 zł. ne lalkę 
dla cnrzeSniaczki, lub kupić chłopcu 
wymarzony bilard? N ie zapominaj- 
m j przytem, że prawie każdy ma do 
obdarowania nie jedno ale kilkoro 
dzieci w rodzime. Gdyby chciał spra­
wić wszystKim prawdziwą radość — 
musiałby wydać na zabawki trzecią 
część albo i połowę swe^o miesięcz­
nego budżetu...

Pizemysl zabawkarski jest mar­
twy i nieprzystosowany dc zmienio­
nych warunków życia. Przydałaby się 
tu jakrś w jego własnym interesie 
radykalna reforma, idąca w  kierun­
ku ożywienia pomysłowości i obniże­
nia cen.

tb  io is t ó ' fiitót ■ f ot OGftflnpżfftf
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Ubój rytualny
d z i ś  n a  t y m c z .  R a d z i e  M i e j s k i e j

Dziś, o godzinie 18-ej, odbędzie się 
posiedzenie tymczasowe; Rady Miej­
skiej’. Na posiedzeniu będzie rozpa­
trzony szereg wniosków jak: wnio­
sek w sprawie poboru na rzecz mia­
sta w r. 1936 dodatku do opłat stem 
plowcch od aktów notarjalnych, 
wniosek w sprawie nabycia nowych 
gruntów pod rozbudowę rzeźni ehjew 
nej, w sprawie rozbudowy teren„* 
państwowych w Rembertowie i 
W arszawie przy ul. Chodkiewicza. Bę 
dzie również rozważany projekt prze 
pisów miejscowych e zaopatrywaniu

ludności w wodę oraz o usuwaniu 
nieczystoSci.

Największe zainteresowanie wzbu­
dzi niewątpliwie memorjał radnego 
Krauzego w sprawie obrotu mięsem 
i uboju rytualnego. Wniosek ten nr 
ubiegiem posiedzeniu rady miejskiej 
ze wzgledowT formalnych .nie był roz 
patrywany —  radny Krauze refero-

9 i A  D  3  O
Czwartek, dn. 19 g jania.

3.30. „Kiedy rarne” . 6.34 Gimnasry- 
Ka. 6.50 Muzyka (pb). W  prz .-rwie o 
goaz. 7.20 —  DzienniK por 7.50 Pro­
gram n? dz bież. 7.55 ,,F arę .nform ’’

11.57 Sygnał czasu. *2.00 Hejnał z 
W ieży Marjackiej w Krakowie. 12.03 
Dziennik pomdn. 12.15 Poranek mu­
zyczny dla młodzieży szaół powsz. 
Wyk. Ork. P. R. pod dyr. F. Rybickie 
go, H. Azarcwicz —  śpiew, M. janow 
ski —  śpiew, przy fortep. prof. L. Ur­
stein. Słowo wstępne — T. Mayznei 
F, Rybicki: Dwie koltndy - Pan z nie 
ba i łona, Przybicżeli do Betieem — 
wyk. ork F. Nowowiejski, Kolenda z 
XVII wieku, otarć kolendy śląskie; Z. 
Noskowski W itaj gwiazdko złota, J. 
Maklakjewicz: Kołysanka marj. Uan- 
ny — odśpiewa H. Azarewicz. D w p 
stare kolendy francuskie; St. Nie wia 
Jon.ski: Czt :ry lata wołki pasał, Nuz 
my bracia pastuszkowie. Cała szopa 
pełna chłopa —  odś. M Janowsici. r. 
Rybicki: A  coż z tą dzieciną, Narr 
dzi* się Jezus Chrystus — wy’.:, ork. 
13.00 Muzyka (pł.). 13.25 Chwilka
gosp. domo ./pgo.

15.15 Wiad. o eksporcie. 15.20 
Przegi. giełd. 15.30 Koncert Kwintetu 
H. Adamskiej - Grossmanowej. 16.00 
„O lałkach i o Misiu" — pOgud. Sta 
rego Doktora dla d; ien młodszych. 
16.15 Sonata op. 5 N r 1 L. z. Bcet 
novena: Wyk. T. Kowalski —  wiolon

j e m j
ACRON: „Kapitan Korkoran" i

„Bohater Meksyku".
A D R IA : „Szkarłatny kwiat". 
A N T IN E A : „Bezbożne dziewczę"

i „Miasto Cudów".
AS : „Rewolucja śmiechu" i „Ci«-cho 

wał go na specjalnej komisji aprowl emek .
która wniosek o zniesienie AMOR „Imitacja Życia i „Kiom

‘ Yenus *.
APOLLO  „Ostatni Posterunek". 
BAŁA St K : „Anna Karenina". 
C APITO L: „Jaśnie Pan Szofer".

zacyjnej, 
uboju rytualnego odrzuciła.

Jak wypowie się na ten temat ra 
da miejska —  zobaczymy.

Z a k l a f i  o p i e k u ń c z y
dia dzieci żebrzących

Zarząd Związku P rzec iw ieb ra - 
czego w  W arszaw ie, powołanego 
do współpracy z w ładzam i samo- 
rząduwemi opieki społecznej w 
dziedzin ie o rgan izac ji pomocy
dla najb iedn iejszych  stolicy', przy 
stępując do utworzenia zakładu 
opiekuńczego dla dzieci żebrzą­
cych i opuszczonych, zw raca się 
do społeczeństwa z  gorącą proś­
bą o pomoc finansow y, przez za­
kupywanie tabliczek p rzeuw że- 
braczych dla mieszkań, sklepów, 
biur i t. p. oraz o o fia ry  p ien ięż­
ne, które można wpłacać na kon­
to Związku w  P . K . O. N r. 8,644 
lub bezpośrednio do b.ura, ul. 
M atejk i 3 m 8 (te l. 8-41-36).

Ty lko  racjonaln ie zorgan izo­
wana pomoc biednymi jes t w  sta­
nie uchronić społeczeństwo od 
natręctw a żebraków i od w yży  
sku ludzi nieuczciwych, symulu­
jących ubogich oraz zapewnić po 
moc je j  potrz°Dującym.

Przep iękne m elod je ! N iebyw a­

ła  w ystaw a ! W span iały ba let!

‘Jaron Cygański
vr 0 DERZK 

dyr Adam Dnłiycki 

bilety od 30 gi do 4.50 zł-

ważnrgo pianistę, o mocnych 
chwytach, sile, rozmachu i tem­
peramencie, oraz uczemca prof. 
Dobkiew icza z Łodzi Po lfna  lozmu 
klerówna —  bardzo uzdolniona 
pianistka, o do-skonałej technice 
palcowej i poczuciu pdękns mu­
zycznego Pozatem  w yróżn ili się: 
•Jan Brzeziński (ucz. p rof. D rze­
w ieck iego ), Zb ign iew  Grzybowski 
(ucz. p rof. Śm iduwicza) Helena 
Landau (z  K rakow a ) i 3arbaru 
Schulfried.

Odznaczeni p ianiści bedą m ieli 
rrożność w ystąpić parokrotnie na 
publicznych koncertach (d z ie ln i­
cowych, porankach) zarówno w  
W arszaw ie, jak  i na prow incji 
(O rm uz, Szkoły Zw iązkow e), co 
wzmocni ich kw ak fikac ję  zawo­
dowe i zw iększy szanse przy do 
puszczeniu ich do wspólzawodni 
etwa z m idzoziemeami, z  regu ły 
doskonale przygotowanym i do 
konkursu. T e j szczęśliw ej lińcja- 
tyw ie  Zw. Szkól Muz. w  Polsce, 
jako dobrze r ° ję t e j  spraw ie, po­
ważnie potraktowanej, należą się 
słowa uznania. M ichał Kondracki.

-H£K, m«M..»P. *OW*lSKI' WAOS7AW*

Z  miasta
Z ŻYCIA ZAWODOWEGO 

LE K AR ZY
W naachodzący piątek, dn. 20 

grudnia, o godz. 20 min. 15 odbędzie 
się w lokalu Zw. Lekarzy P. P. (A l. 
Ujazdowskie 20 m 8) zebranie le­
karzy wulnopraktykujących, poświę­
cone aktualnym zagadnieniom zawo­
dowym oraz postulatom lekarzy wo­
bec projektowanej zmiany systemu 
podatkowego. Referaty wygłoszą: 
dr. Edward Orłowski oraz dr. Fran­
ciszek Rodziewicz Wstęp wolny dla 
wszystkich lekarzy.

POBOR
W  piątek, 20 b. m., w lokalu przy 

al Szerokiej 5, odbędzie się d >aat- 
kowa konusja >ob irowa dla pobor 
wych zamieszkałycn w obrębu 9, 11, 
13, ' 5, 20, 21 i 23 komisarjatów P. 
P , podlegających P. K, U. N r 2. Na 
komisję tę wuini stawić się wszyscy 
ci poDorowi, którzy lotac1 obowiązku 
tego z jakichkolwiek powodów ni« 
uskutecznili.

ZEBRANIE  CZŁONKÓW ZW PRA 
COW MlKóW  SAMORZAOOW i  CK

Dziś w czwartek, o godz 7 wiecz , 
w sal. Resursy Obywatel-kiej na 
K rak. Przedmieściu 04, odbędzie się 
wspólne zebranie członków wszyst­
kich związków zawodowych pracow­
ników samorządowych umy: Kwycb i 
fizycznych w sp-awie projeklow no­
wych ustaw pracowniczych.

Wypadki i fotadzieże
Samobójstwo po śmierci tony. Po 

otrzymaniu wiadomości o śmierci żo­
ny swej, usiłował popełnić sarnoboi- 
;two 27-letnj Dawid Altman (Nalew­
ki 21) przez rzucenie się r. okna dru­
giego piętra na bruk podwórza. Za­
miar ten udaremniono i Altmaua u- 
raiowano W  kilka godzm później 
Altman wszedł do ubikacji, gdzie po­
wiesił się na szmnze, umocowany m 
do zbiornika. Lekarz pogo*owia 
stwieidził zgon. Zwłoki desperata prze 
wieziono na cmentarz.

Poparzenie chłopca. Wskutek wła­
sne; nieostrożności poparzył się dot­
kliwie 15-letm Wiadyslaw W  ‘teza i, 
zam przy ul. Podhorążyć.i 57. Na 
chłopcu zapaliło się ubranie od zbyt 
bliskiego 'tania przy piecu. Do popa­
rzonego chłopca wezwano lekarza, 
który nałożył mu pierwsze opatrunki.

Młodociana de^peratka. 19-letnia 
Wier? lurjewiczówiia zażyła wczor ij 
popołudniu nieznanego proszki w 
bramie domu Nr. 14, przy ul. Kroch­
malnej. Do despemtki wezwano pogo 
towie, którego leican przewiózł jur je 
wiczównę dc szpitala św. Duchr

Złodziej w kościele. W  kościele Sw. 
Anny schwytana wczoraj na gorącym 
uczynku kradz;eży, Gerarda Borzęc­
kiego (Dobra od), atóry usiłował o- 
kraść Juljana Śliwińskiego (Mata 1). 
Borzęckiego wynrowadrono z kościo­
ła ’ oddano policji

CASINO: „Burza nad rwiatem
COLuSSEUM (DUŻA S A LA )-

Nie miał? baba kłopoid".
JOLOSSEUM (M A Ł A  S A L A ):

7j»w rfyikirh-* * ^
CORSO „Ma*y Pułkownik" i r< arja
E LITE : „Nędznicy" i „Paryż w

ogniu".
ERA : „Epizod" i dodatk .
EUROPA: „Piekło".
F A M ń : „Dyktator*.
F II.F iARM O NJA: „CaDinet Figur 

Woskowych".
FLO RID A: „Teraz i zawsze" oraz 

„Nana".
FORUM: „Baboom," i .Mystawia 

my rewję*.
HEIJOS: „Dwie Joasie" i dod.
TT ALT a : „Seąuoia".
KOM ETA: „Niedokończona symfon 

l ja“  i rc-wja.
LTTX: „Am ok" i „Przyjaciele i ko 

| chankowic".
I LOS : „Poco pracować" z Fl tem i 
! Flapem.

M A S K A ' „Tarzar nieustraszony" 
i „Poco pracować*'.

MAJEETJC: „Miłość w czołgu".
MARS: „Mała MaierzKa" i did.
MEMrA . „Czerwona Dama" i „U r­

wis z Wiednia".
M IF.TSKI; „Ostatnia Sere..ada‘ .
MUCHA: „Pam nie chce dziecka" 

i „Ludzie za kratkam-".
NO W A TOMBOGA: „Idziemy po 

szczęści?" i „Roześmiane oczy",
OKO PR ASK IE : „W yprawy krzy­

żowe".
P A N : „Chińskie Morze".
F A k  ŚW. ANDRZEJA: „Dwa ob 

liczą'* i „T3 Krzeseł '.
PETTT TR IA N O N . „Wesoła Wdow 

ka" 1 „DobrŁ wróżka” .
P O P U LA R N Y : „Nowi Ludzie'*, „O- 

statni sygnał** i rewja.
"R A G A : „Vanessa‘‘ i rewja.
R A J . „Wyspa Skarbów".
R ENA: „Antek Policmajster'* i

dodatki.
RIALTO: ..Zaczęło się od pocałun 

ku” .
R O X Y : „Pat i Paractior".
STYLO W Y: „K od u j tylko mnie".
SFINKS: „Dla ciebie tańczę" i re­

wja.
SOKÓŁ: „Fr. Gaal * i „Buddy, król 

dżrng i"
ŚWIAT: „Mężowie do wyboru* i 

„Przedmieście".
TON: „Sing Sing".
TJCIECHA: „Tygrys Pacyfiku**.
UNJA: „Człowiek z Doliny śmier­

ci" i rewja.

czela, E, Altberg —  fortepian. 16.<*5 
„Cała PolsKa śpiewa" —  Konc. Cho­
ru Męskiego „Arion” pod dyr Kli- 
chowskiego. (z  Poznania). 17.00 ..O 
znachorstwie” —  odczyt, wygłosi d-. 
B. Zieliński, (ze Lwowa). !7.I ■ Mu­
zyka lekka (pł.). 17.50 „Książka i 
wiedz?” : O książce dr. Ludwika Frą- 
sia p t. „Oblężenie: Jasi ej Góry” — 
dr. St. Kuczyński. 18.00 Drobne utwo 
ry R. Schumanna w w/konariiu M. Jo 
nasówny. W  pregr. Ale im d.a mk - 
dzieży, Sceny leśne. I f  .30 „Film, pla­
styka, architektura” 13.40 „Jak spę­
dzić święto” . 18.5C Program na az 
nast. 18.55 „Poznajmy przepisy finan­
sowo - rolne' — pogaa. wygłosi F. 
Zoll. 19.05 Kcmc. reki. 19.35 Wiad. 
sport. 19.50 Pogad. aktualna. 20.<X> 
„Hrab.a LuxcmDurg” , „Frasąuita” i 
„Giuditta” —  3 potpourri operetkowe 
Fr. Lenar? w wykonaniu Maiej Ork. 
P. R z udziałem L. Szczepańskiej i 
St. Witasa (śpiew) 20.45 Dzien. wiecz. 
20.55 „Obrona przeciwlotniczo - ga 
zewa” —- ptgad. 21.00 KAMEIfALNY 
TEATR WYOBRAŹNi 'REMJERA 
SŁUCHOWISKA ORYGINlLNEGG 
ST. BALICKIEGO P. T  „OSTATN f 
W ED iloW EA SEM POI iTEGO" (Z  
P O Z N A N IA ). 21.35 „Nasze pieśni" 
odśpiewa Jadwiga Hennert. Przy Cm- 
tep prof. L. Uisteiii. W  inogr. pieśni 
H. Opienskiego 22.00 VIIl-my Kon­
cern z cyklu „Kwartety J. Haydna” . W  
progr. Kwartet op. 64 Nr. 5 C - ur 
(Lcrcheiiąuartetj. W  wykonaniu Kwar 
tetu Warszawskiego. 22.30 Muzyk* 
taneczna w wyk. Malej Orkiestry P. P.
23.00 Wiad. meteor, aia koir lotn. 
23.05 Muzyka taneczna (pi.).

Piątek, dn. 20 gruania.
6.30 „Kiedy ranne". 6.34 Gntms 

styka. 6.50 Muzyka (pił.). 7.20 Dzfesi 
niK por. 7.50 Progr. na Jz. bież. 7.55 
Parę inform. 8.00 Aud. dla 3zk 4.

11.57 Sygnał, czasu. 12.u0 Hejnał 
z W ieży Marjackiej w Kraauwie. 
12.03 Dzien. poludn. 12.15 Aud. dla 
szkół (dla dzieci starszych). Słucho­
wisko p t. „Biała Pasterka' (legen­
da północna) wg, opowiadani?. Z, Ple 
wińskiej. 12.40 Muzyka lekka ^  wyk. 
Małej Ork. P. R. 13.25 Uh\-łJka gos­
podarstwa domowego. 13.30 „Z "yn- 
ku pracy".

15.15 Wiad. o eksporcie 15.20 
Przegl giełd. 13.30 Muzy .ca (p t ) .  
16 00 Pogad, dla chorych v  oprae 
ks kapelana R ękasa (ve Lv owa). 
16.15 Koncert w wyk. Ork. poa dyr. 
T. Seredyńskiego (ze Lwowa). 16.45 
„Poczytajmy sotie" (nrzeglą: w j-  
dawnietw gwiazdkowych dla dzieci), 
Wygł. H. Ładosz. 17.00 „Obserwa- 
torjum Morskie w Gdyni', reporta:- 
Józeia Szpechta. 17.15 „Minuta poe­
z ji" : wiersze Wł. Perzyi skiego w
c.j'K T. Trzcińskiego, 17 0 Koncer- 
solistów (z  Poznania). Wyk . Tanu- 
ra Prawazic— ipiew, Zdzisław Jahi 

! ke —  skrzypce " r z y  fort. proi. Y/Ł 
Raczkowski 1) N. "aganini: Andai - 
te i Allegro —  odegrr Z. Jahnke, 2 a) 
M. Rimskij Korsaków; A rja  z op 
„Śnieżka", b ) Komgold: Pieśń Mar- 
jetty — odóp. T. Prawdzie, 3 a) 
Ernst: Pieśń węgierska, b) H. Wie 
niawski Taromella —  odegr? Z. 
Jahnke, 4) G. Bizet: Pastorale —
odśp. T. Praudzic. 17.50 Poradn. 
sport. 18.00 Koncert w wyk. Ork. 
Wojskowej 73 p p. 18 30 T-ogud. ak­
tualna. 18.40 życie kult. i art. stoL- 
cy. 18.45 Progr. na dz, mst 18.E5 
Skrzynka roln. 19.05 rconc. reki. 
19.35 Wiad. sport. 19.50 Biuro Stu­
djów ro7.mawia ze siucnaczatni P. R.
20.00 „Zakup; świąteczne", mono­
log aktualny Konstantego Ildefonsa 
Gałczyńskiego (z  W ilna). 20.10 Kon 
cert Śymfon. Wyk. Ork. P. A. pod 
dyr. Grzegorza Fitelberga i Edward 
Slcuerman (fortep.). Koncert omowi 
Karol Stromenger. 1) Fr. Schabert- 
Weingartner: Symfonja IX-ta E-dur 
—  wyk. ork., 2) J. Brahms: Koi cert 
fortep. B-dur —  wyk. z tow. o-k. E. 
Steuerman, 3) C. Monteverdl Fr. 
Malipiero: Madricalt —  wyk. orV., 
4) Utwory fortepianowe —  wyk. E. 
Steuerman, 5) K. AltenLerg: Varn. 
landarapsodic —  wyk. orkiestra. W 
przerwie ok godz. łfc.00 Dzien. wie­
czorny .iraz „Obrazid z Polski współ 
czesnej". 22.30 Muzyka tan. z dan­
cingi' „Caf ć-Cluh“ . W  przerwie o g 
23.no Wiad. meteorol. dia kom. lotn.

Zakład PizyKle:zH) j r n r
Al. Szucha 8, tcL  9-58-6<«

Kuracja odtłuszczająca specjalną mrv 
todą. źakład czvrny od godz, 10— 13 

i od 16— 20.

C?cka nas wkrótce kłopot wyboni 
iniłegc i użytecznegc ujiominku gwiazd 
kowego dla naszych młodszych i 

i i i— — n ■— in. starszych przyjaciół.
TAk'™ przemiłym upominkiem jtst 

C l l V J F . i l .  t i  1  J Y k r U i l  właśnie krajowej produkcji aDarat fo-

N a jm ils iy  upom inek G w ia zd k o w y

z a t r u w a *  o r g a n i z m  ogranczpy .Kiro- T, tóry nie ustę-
„  puje w swej klas1: aparatom zagra-Zloła Wol»kiej» „BliwM , to :,.7nvm

wl-r»‘ące .nanc reillnj im Cc.Jm '
tum i BoMo, pot ni, ]« wątrób* . wt«*ei- Barwna, poręczna i elegancka K3- 
Wt) pracy ora  ̂ p.aw Jiawogo wjMitiąała mera x banehru wyróżnia ten aparat 

t f Z t f l Z S S S  :S?ob“ ^ .  ipośrcd innych. Reweln 3 j st przy- 
ta iótciowc.o (karniej io nwcii stosowanie aparatu do zdjęć na dwa

Zlot, XI eirak oet „BUlo.i ̂  <to -M fa* formaty: 16 zdjęć 3 X 4 cm i 8 zdieć
-  aptekirh I *V! Jactr apltcinycrc__ 4 X 6 ’/  Cm .....

Wytwórnia Magatec E WO*-SIU. 
War*»wa zi ca 14 B. I.

Aparat posiada objekty .. 
na czas i migawkę, gniazdo na statyw

i t. p. udogodnienia.
Niska cena aparatu — zł. 18.75 czy­

ni go nrzystępnym dla każdego, a 
faki, że kupujemy aparat fotograficz­
ny wykonany w ksaju, daje nam świa 
domość spełnionego obowiązku ooy- 
watelskiego wobec rodzimego prze­
mysłu.

Do każdego aparatu otrzymuje na­
bywca w sklepie gwiazdkową premję 
w postaci małego, acz wartościowe­
go prezenciku.

Jtżeh więc chcemy naszym najbliż­
szym sprawić prawdziwą przyjemność 
— kupmy aa gwiazdkę tvlko apaiat 
„Korona- . (N ) .
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Na giełdzie fałszywych świadków
Proces zony, klóra zabils męia 

■il&wnia o h y d ę  r o z s t r o j u  p o ż y c i a  r o d z i n n e g o
K A T O W IC E  (T e l. w ł.). zobaczyła swego męża. W  tym mo

Sensację K atow ic i Sosnowca sta m m cie dobyła rewolweru, który 
nowj obecnie rozprawa, tocząca 
się przed Sądem . Okręgowym 
przeciwko Janinie i Józe fie  Rut­
kowskiej, sprawczyni głośnego za 
bójstwa, dokonanego na osobie 
je j  męża ś. p Stanisława Eutkow 
sKiego, p isarza hipotecznego w  
w  Sosnowcu. Rutkowska dokona­
ła tego za b ó js tw a  dnia 2G w rześ­
nia r. b. na rynKu w  Katowicach.

Salę sądową w ypełn ia ją  po 
brzegi kobiety, których cały tłum 
przyjeżdża na rozprawę z Sos­
nowca.

Z E Z N A N IA  O SKARŻO N EJ

Fo odczytaniu aktu oskarżenia, 
obszerne zaznania złożyła oskar­
żona. Zamąż wyszła w W arszaw ie 
w roku 1911. W  roku 1916 mąż 
je j  w yjechał do Sosnowca na po­
sadę p isarza hipotecznego, a 
wKrótce za nim pojechała żona. 
Od roku 1918 stosunki m ałżeń­
skie zaczęły  się psuć, gdyż mąż 
utrzym ywał stosunki z mnem ko 
bietam i W reszcie  wyprow;:d: ł 
się z domu i jaaa ł tam tylko o- 
biady. .Pewnego razu urząażii 
żonie awanturę o Korepetytora sy 
nów, M a le ję , w rzu ca ją c  jej‘ , źe 
romansuje z M ateją. W  czasie o- 
ostrej w ym iany słów  Rutkowski u- 
sAował w yrzucić żonę z trzeciego 
piętra. Rutkowska zemdlała, po­
czem m ąt zażądał, by podpisała 
jak iś dokument. Dopiero po paru 
dniach dow iedziała się, że podpi­
sała dokument o przyznaniu się 
do w iarołom stwa. Na podstawie 
dokumentu Rutkowaki wniósł 
skargę do sadu o rozwód, ona zaś 
przeciwko memu skargę o alimen 
ty, poczem nastąpiła jego skarga 
o wydanie m łodszego syna. Sąd 
przyznał oskarżonej a lim enty i 
prawo dc m łodszego dziecka. 
W szystk ie jednak egzekucje a li­
mentów na majątku Rutkowskie­
go okazały się bezskuteczne, gdyż 
Rutkowski sprzedał fiK cy jn ie  swo 
je  m tbłe, a na placu w  Sosnowcu 
ustanow ił fik cy jn ą  hipotekę w  w y  
sokości 300.000 zł. Rutkowska zna 
lazła się u kresu rozpaczy. M łod­
szy je j  bvh uczęszczał do g im n a ­
zjum w W arszaw ie, a koszty je ­
go kształcenia pokrywał brat Rut­
kowskiej, urzędnik państwowy w  
W arszaw ie- Gdy je j  pomocy od- 
mównł, Rutkowska w yjechała  do 
Sosnowca, zamieszkała u znajo­
mych. Dnia 26 w rześnia bieżącs- 
mówił, Rutkowska w yjechała  dc 
Katow ic, by przez adwokata swe­
go ponowić egzekucję na majątku 
m< ża. M ia ła  w ówczas przy  sobie 
zaledw ie 50 gruszy. W  pewnej 
chw ili 6pctkała m eta, który udał, 

je j  nie w idzi. Spowodu ulew-ze
nego deszczu 
bratm’«  domu.

zatrzym ała 
W  pewnej

się w  
chw ili

nosiła od dwóch la t przy  sobie. 
Mąż, tra fion y  kilkoma kulanr, 
im  irł Oskarżona zaś zgłosiła  się 
do po iir ji, zeznając, że zao iła  mę­
ża.

T R A G F D J A  D ZIEC I

Na 3ali sądowej znaleźli się 
dwaj synowie oskarżonej; T a ­
deusz, który po zobaczeniu doku­
mentu o w iarołom stw ie zerw ał z 
matką stosunki, Stanisław, który 
stoi po stronie matki. Obaj, ko­
rzystając z dobrodziejstwa usta­
wy, odm ówił swych zeznań

Ś W IA D K O W IE  W  SZ AF IE .

W ie le  weaułości w yw oła ły  ze­
znania świadka Czesława Jaskó- 
ly z Sosnowca, którego rów-nież 
ś. p. Rutkowski zaangażował w  
charakterze „w yw iadow cy". Swiad 
kow'i temu opow iadał jego znajo­
my Mazur, i e  Rutkowska spoty­
ka się w  jego  mieszkaniu z  Ma- 
ttją , że w id zia ł przez uchylone 
drzwi, jak  siedziała z nim razem, 
jak  po pewnym czasie zga rili świa 
tło. Gdy opuścili feiieszkaide, M a­
zur zastał swoje łóżko w niepo­
rządku.

Ś. p. Rutkowski w raz ze św iad­
kiem Jaskółą postanow ili zasko­
czyć oskarżoną z M ateją w  mie­
szkaniu. D latego Ukryli się w  sza 
fie , która stała w mieszkaniu Ma 
zura. Po pewnej chw-ili przyszedł 
do Mieszkania M ateja, który gw iz 
dał i pa lił w ie le  papierosów. Spot 
kuło ich jednak rozczarowanie, 
gdyż oskarżona Rutkowska tego 
dnia nie przyszła Świadek Jaskó- 
ła żalił się nawet przed Sądem, 
że w  sza fie  było duszno

SYN  M IA Ł  SZP IE G O W A Ć  

M A T K Ę

Świadek Rata jczak zeznał, że 
s. p Rutkowski prosił go, by na­
m ów ił Rutkowska do wyjazdu do 
jednego z hoteli w  Katow icach, 
dokąd m iał następnie wpaść Rut­
kowski i urządzić żonie awantu­
rę za w iarołom stwo, za co św ia­
dek m iał otrzymać rrit pokrycie 
kosztów wyjazdu 200 zł, oraz 
1000 zł. tytułem wynagrodzenia ł 
posadę na Śląsku.

Świadek Ileczko z  Sosnowca 
tw ierdzi, że syn, Tadeusz, m iał od 
ojca polecem e szpiegowania 
swej matki w  W arszaw ie, za co 
m iał otrzym ać sow ite w ynagro­
dzenie.

Adw  dr. Juljusz Zinkow, kura­
tor spadku po ś. p. Rutkowskim, 
zeznał, te ś. p, Rutkowski zosta­
w ił w  Katow icach mieszkanie 
wartości 10.000 zł. i 145.000 gotów  
kł oraz parcelę w artości około 
150.000 zł

W A L K A  O P IE N IĄ D Z E
Jest rzeczą charakterystyczną, 

że po stron ie oskarżonej stanęła 
rodzona siostra ś. p Rutkowskie­
go z Łodzi, Franciszka Stanikow- 
ska. Jakkolwnek Stanikowska z ja ­
w iła  się w  ciężk iej żałobie, to je d ­
nak o sw-yn Dracie w yraża się 
jaknajgorzej, a o oskarżonej jak- 
na jlep ie j. N ie  pom ogły nawet żad­
ne u.wagi przewodniczącego, że o 
umarłych źle się nie m ówi i że 
świadek może zrzec się zeznań.

Pozatem  wykazało się również, 
że syn okarżonej, Tadeusz, jak ­
kolw iek zrzekł się zeznań, to jed ­
nak uskarża nadal sw-a matkę. W y  
najął nawet adwokata, który po­
piera, jako powód cyw ilny, akt 
oskarżenia. Pom iędzy synem a 
oskarżoną matką dochodziło ao 
ostrych scysyj, z których można 
było wywnioskować, że tak syno­
w i, jak  i matce nie chodzi o cześć 
zmarłego, lecz, że walka pom iędzy 
nimi toczy Się tylko o pieniądze, 
pozostałe po zmarłym. Syn T a ­
deusz zajął m iejsce obok adwoka­
ta powoda cyw ilnego i stale gc in­
form uje w  spraw ie zadawania 
świadkom pytań. W szystk ie te 
okoliczności robią na słucha 
czach bardzo przykre wrażenie, 
gdyż w yn ika z tego, że moralność 
w rodzin ie Rutkowskich nie stała 
na wysokim  poziom ie Trudno dzi­
sia j określić, kto ponosi w in ę : 
Rutkowska, czy ś. p Rutkowski.

Natom iast brat oskarżonej, któ­
ry je i pomogl Dnansowo, Feliks 
Kw iatkowski z W arszawy, zezna­
wał ebjektywnie, m. in. zeznał, źe 
M ateja bywał w  W arszaw ie w  je-

W ś r ó d  k s i ą ż e k
Włodzimierz Jarosz: I11STORJA

N A  V II K I.ASĘ SZIiOŁ POWSZ. 
Dostosowąny do najnowszego progra 
mu nauczania i zatwierdzony do u- 
zytku szkolnego przez Ministerstwo 
W. R. i O P. Stron 148. Rycin 
49 plus 1 mapa. —  Cena zł. 1.10.

W układaniu podręcznika autoi trzy­
mał się ściśle obowiązującego progra­
mu. Książka omaw-ia więc znacz ;nie 
organizacji państwowej, ustrój pań­
stwa polskiego, obowiązki i prawa 
obywateli, świadczenia państwa. Zgo 
anie z programem autor odstąpił od 
dotychczasowej metody podawania 
materjału nauczania w szeregu barw 
nych obrazów z życia, zachował jed­
nak dawną żywość i plastyczność sty 
lu, dzięki czemu trudno i suche nie­
kiedy tematy nabierają wyrazu i bu 
dza piawdziwe zainteresowanie. 

Zrozumienie i poznanie

go m ieszkaniu i w idyw ał się tam 
z oskarżoną.

R o A M A Ł  Z A  30 T Y S . ZŁ.

Najw iększym  in trygantem  po­
m iędzy Rutkowskim  okazał się 
świadek Konstanty Juraszek z 
Sosnowca. Gdy dow iedzia ł się, że 
ś. p. Rutkowski p łacił w yw iadow ­
com, wtenczas i or. się do n.ego 
zgłosił. Rutkowski obiecywał rze­
komo św iadkow i za zeznania na 
jig o  korzyść w  sądzie biskupim 
w Częstochowie 30.000 zł. Św ia­
dek, cncąc od Rutkowskiego pie­
niądze te w ydostać, wszedł w  po­
rozumienie z rzekomym kochan­
kiem oskarżonej, M ateją , z którym  
wspólnie urządził w  jego  mieszka 
niu nieduszłe do skutku spotkanie 
iskarżonej z M ateją, przyczem  

obaj zamknęli Rutkowskiego w  
szafie, by mógł być św iadkiem  te­
go spotkania. Następn ie świadek 
mówił Rutkowskiemu, że w idział, 

j jak M ateja  oskarżoną całował, 
oraz opow iadał n iestworzone rze­
czy i d latego został w ezwany 
przez sąd biskupi w  Częstochow ie 
jako świadek. Tam pod p izys ięgą  
przyznał, ie  wszystk ie h istorje  o 
stosunkach, łączących M ate ję  z 
oskarżoną, były jedr.ak zm yślo­
ne. Tak ie  same zeznania złożył 
świadek obecnie na rozpraw ie. 
Chciał koniecznie zdobyć te 30.000 
zł. i d latego kłamał.

Pozatem  w yszło na rozpraw ie 
najaw, że na dwa dni przed za­
bójstwem, bo 24 w rześn ia b. r., 
zapadł prawom ocny w yrok kościel 
nt, orzeka jący stałą seperację w  
małżeństwie Rutkowskich z w iny 
oskarżonej. Oskarżona stanow­
czo tw ierdzi, że w  chw ili popełnię 
nia zbrodni nie w iedzia ła  o tym 
wyroku i to nie było motywem 
zbrodni, k tóre j dokonała jedyn ie 
w  rozpaczy, nie m ając żadnych 
środków na utrzymanie.

Rozprawa trwa dalej.

za R Z M IC f. SADOWY
E L E K T R O W N I  W A R S Z A W S K I E J

poc uje dc w iadom ości P P . Abonentów  E lek trow n i W arszawskiej, 

że w  dniu 16 grudnia r. h otw arta  zustaia przy  ul. AJ. Jerozolim ­
skie <3, F ilja  IV  E lek trow n i W arszaw sk ie j. W  F i i j i  ie j  załatw ia 

ne są w szystk ie spraw y tych P P . Aoonentów , którzy na leżeli do­

tąd do b iu ia  centralnego p iz y  ul. P ierack iego  11. F il ja  IV  pusia-

da te le fon  2.06 .03.

A B C  SPORTOW E

P r o je k ty  w arszaw skich  p ły w a k ó w
Nowy zarząd Warszawskiego O- 

kręgowego Związku Pływackiego pc 
stanowił przeprowadzić na szeroką 
skalę akcje wyszkoleruową wszerz, 
nawiązać kortak: z klubami prowin 
ejonainemi, znajdującemu się .ia te­
renie Okręgu warszawskiego, zorga­

nizować w styczniu w  pływalni 
YMCA \nelkie ogoino - polskie za­
wody p.ywacaie, lub mecz Warsza­
wa —  ślnsk i wyzyi kać w lecie ba-/ 
sen w Żyrardowie dla zorganizowa 
rua zoregu kursów i zawodów pły­
wackich.

Eg zb ty c zrji k o s z y k a r z e  po kon ani
w  W a r s z a w i e  p r z e z  Y M C A

Drużynr studentów z Berlina, zło 
żona z Chińczyków i Amerykanów, 
rozegrała w lokalu warszawskiej 
YMCA, przegrywając 22:43.

We środ( odbędzie „ię drugi -mee* 
„  tyinże lokalu, o godz 19.30. Trze- 
ciwnikien egzotycznych kości b^dz« j 
■warszawski AŹS

& i e n a [ e r z o  n i e m i e c c y
z w y c ię ż y l i  w  P o z n a n iu

Niemiecka drużyn; szermiercza, 
która rozegrała w V'arszawie mię­
dzypaństwowy tmcz Polska —  Niem 
"y, wyjechała do Poznania, gdzie poa 
firmą reprezentacji Frankfurtu nad 
Mtnem odbyła mecz z reprezentacją 
Poznania.

V składzie Frankfurtu w konku­
rencji szabiowej było tylko dwóch 
zaw odników niemieckich, którzy wal 
czyli prseciwko Polsce, mianowicie 
Eisenn icker ; Heim, pozostali zaś by 
Ii w War isawie rezerwowymi, miano 
wicie V/ahl i I uerger. Przeciwko to­
nu składowi Poznań wystawił dru- 
vnę, d< której weszli: Dobrowolski, 

Nycz, Ka/.imierowski i Krysząwski. 
Zwyciężył Frankfurt nieznacznie, bo 
w stosunku 9:7 —  przy stosunku tra 
fień 63:61.

W  nzpądzie Frankfurt, występują­
cy w Identycznym składzie jak nrze- 
-iwko tolsee w Warszawie, t. j. Lor* 
don, Geiiritz, Roethig i Uhlman, po-

konał Poznań wysoko, be w  stosunku 
11,5:4 a  —  przy stosunku frafień 
43 :£3.

Chmie!ewsk> walczy
w  W a r s z a w i e

W najbUżssą niedzielę, o godc- J l ,  
odbędzie się w cyrku warszawskim 
mecz bokserski pomiędzy Marsza 
wianką i łódzkim IKP W  drużynie ! 
gości wystąpi m. jn. Chmielewski

P r z e d o i i m p i s k a
. w y s t a w a  s z t u k !

Polski Komltet^jOlimpijskł "rgatu- 
ruje w saiac.h IPS-u w V.’a rsz^d « 
przedolimpijską wystawę sztuki, k tó ; 
ra odbędzie sie w okresie od 18 kwiet 
:iia do ló  maja. N ijiepw # praco be- ,, 
dą wysłane na olimpijski konkurs 
sztuki do Berlina. 1

K t o  i e s t  w ł a ś c i w y m  s p a d k o b i e r c ą

e -m ilja r d o w e g o  s p a d k u - r>

P O Z N A Ń ) 18.12. (T e l. w ł.).  Jak niu studjów  pracował przez pe­
w ien czas w  A n g lji,  a następnie 
w raz z przydzieloną mu ekspedy­
cją odkrył w  A u s tra lji K ik a  szczy­
tów  górskich m. in. szczyt, który 
nazwał „G órą  Kościuszk i". Za 

odkrycie to, liczne prace naukowe 
oraz za przysługi, wyśw iadczone 
angielskiem u domowi łcrólewskic- 
mu obdarzyła go królowa W ikto-

zagadnień pogłębią ilustrację (ogó- J tyna P iotra rotm istrza napoNcn - ^ ' tułeir, J orda 1 kor)aIn,ą z,c
łem 49 plus 1 Mapa). Zastospwhno | 6U g o ,  żył jeszcze jedyn ie  dru- d o^ T rz tm esźn a T n " m iwct do 

graficznego, pla- g i z rodziny Strzeleckich powsui ,.n i„  Y  i "  • "
stycznie przedstawiającego czyto za niec, ścigany przez w ładze prus- 1 w . • -*S-
gadnienie ustrojowo - organizacyjne, kie i rosyjskie, inżyn ier S trzelec-

k. w  Londynie, który po ukończe-

donoszą z Trzem eszna, całe m ia­
sto ży je  pod wrażeniem  odziedzi­
czenia o lbrzym iego spadku.

W końcu zeszłego stu lecia  żył 
w  Trzem eszn ie Bolesław  hr. 
Strzelecki, potomek bardzo zamo­
żnej a zubożałej przez powstanie 
rodziny szlacheckiej Strzeleckich, 

pewrych ' P rócz Bolesława

czyto materjał liczbowy,

G r o t e s k a  w  3-eeh s K t a c h  ( 7 - m i u  obrazach ) 
w e d ł u g  Jana N e s t r c y ’ a  n a p i s a ł  M a r ia n  Hetnar

w  T e a t r z e  A t e n e u m
W ystaw iona z m niejszą staran- 

nośćłą t słabiej zagrana byłaby ta 
„T ró jk a  hu lta jska" widowiskiem  
nużącem, W  „T ea trze  A ten eu m - 
zrobiono z tego uwspółcześnione­
go przez Hem ara starego w iedeń­
skiego wodewilu rozrywkowe 
przedstaw ien ie pierwszorzędnej 
wartości —  barwne, dowcipne, 
pełne humoru. Oklaski, jak ie  roz­
brzm iewały na prem jerze. dowo­
dzą, ze ta św ietn ie podana bła­
hostka „w z ię ła "  publiczność i mo 
że liczyć na powodzenie.

N ie  znajac autentycznego u- 
tworu N estroy ‘a, trudno nu po­
w iedzieć, co w „T ró jc e  hultaj- 
sk ie j"  jest własnością w iedeńczy­
ka, a co należy do Hemara. Zdaje 
się jednak, że Ilt-mar zaczerpnął 
z wodewilu eam tylko pomysł 
trzech zawodowych wagabundów, 
niepoprawnych obioży»w iaiov\, 
m eum iejących przyw iązać się do 
jedneeo m iejsca, gnanych ciągle 
w św iat na nowe w łóczęgi. Na 
tym pomyśle usnul Bem ar szereg 
perypntyj nacgół zabawnych, 
przeplatanych specyficznym  hu­
morom hemarowskim. łączącym 
sentyment z satyrą i z czysty.a 
bezsensem. N a js łab ie j wypadły

dzieje N itk i, bardzo banalne i zu­
pełnie niezabawne. Zbyt długi* 
wydają  się rów nież monologi p i­
jack ie  Pocięgla , a le  w  tym w j pad 
ku wszystkie usterni wynagradza 
sow icie gra  Jaracza

Panow ie: Pocięgiel, szewc, N it ­
ka, krawiec, K le jek , stolarz, zo 
stali awansowani na bezrobot­
nych. Tacy to zresztą bezrobotni 
Szukoją n.by to pracy, ale praco­
wać żadnemu się nic chce. K le jek  
wędruje po św iecie z sercem roz- 
ciartem rzekomą niew iernością u- 
kochanej, N itka m arzy o wykw int 
nem życiu i romansach z hrabina 
mi, a Poc ięg ie l wszelkie możi.wo- 
ści finansowe przelicza  na ilość 
wódek, i piwo, które chciałby zda 
żyć wypić zanim kometa nie spro­
wadzi b liskiego końca świata.

„nO st ce pas?" Poc ięg ie l rzuca 
wódkę i p ije  tylko w-ino, w  które 
szybko wsiąka wygrana Jeden 
K lejko, ożen iwszy się z ukochana, 
rozpoczyna życie  porządnego 
mieszczucha. A le , gdy po roku 
zgodnie z umową z jaw ia ją  się u 
mego obaj kamraci, obdarci jak 
dawniej, lecz zadowoleni ze swe­
go losu, K lejek, niby M arjusz pa- 
gnoFowski rzuca żonę, dom, dc 
brobyt i rusza na włóczęgę.

Ąpoteoza wolności, nieskrępo'- 
wanej niczem swobody? Chyba 
tak, jeś li za wolność, czy swobo­
dę uzna się odrzucenie wszelkich 
obowiązków. Trzed  kilkoma łaty 
Rene C la ir w  pięknym film ie

wzrusza i rozśm iesza do łez Byl 
przejm ującą figu rką, zabiedzo­
nym człow ieczkiem  w przykrót- 
kiem i polatarsen ubranku, łączył 
śmieszność z tragizm em , m iał 
tw arz równie tępą, jak  ludzką, 

„N ioch  ży je  w o ln ość " ' g łos ił coś J,*Pnehnięte oczy, przym glone 
podobnego, tam równipż dwóch iłam i bólem, a k ieayindziej

syjskłm i. Zm arł potem bezpotom ­
nie w  A n g lji. Spadek po nim o- 

■ ■ ■ ■ ■ > ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ « ■ ■ ■  dz. 'dziczy! je go  osobisty sekre­
tarz 1 użytkował go aż dc końca 

lepszych zegarm istrzów  regu low a swego życia. Dopiero na łożu 
ne. A  tu nam m ów.ą o wulności... śm ierci, tkn ięty w yrzu tam i su- 
Anacnronizm , czy nieśn »ała zapo tnienia, wyznał, że testam ent 
w.edż przyszłych zm ian? Strzeleck iego sfa łszow ał.

„T ró jk ę  hu lta jską" bardzo do- W  roku bież. m ija 60-ty i ostat 
urze wyreżyserow aną i.rzez ni term in zaczepienia testamentu 
S t a n i s ł a w ę  P e r z a n o w  zm arłego w  A n g iji  S trzeleckiego, 
a k ą św ietn ie zagrał liczny ze- T o te i wszyscy domniemam spad- 
spół. J a r a c z ,  jako p ijaczyna kobiercy w  liczb ie 40 osób złożyli 
Pocięg ie l, znowu nuał jeden z do rak adwokata warszawskiego 
tych niezapomnianych w ieczorów , M alewskego pełnoniOcme*wo d « 
w  ciągu których naprzem ian uzyskania spadku, wynoszące­

go dziś w  przybliżen iu  conaj- 
mniej osiem nr 'ja rdów  zł. O ta­
kich staraniach dow iedzia ł się 
tymczasem kurator snadke Bo­
lesława Su-7-ekckiego, jedynego  Is

gitym ow anego s^iadkobieroy, no 
tarju3z Szymański w  Trzem esznie 
który udał się jako przedstaw iciel 
faktycznych spadkobierców de 
adwokata M alew skego w W arsza­
wie. Tenże zaś w  dniu następnym 
wyruszył do Londynu celem  zacze 
pienia s fiłs zow an ego  testam en­
tu. Notariusz Szymański zabrał 
z sobą w-s2elk ie dokumenty n ie­
zb icie udawadniające, że  jed y ­
nym spadkobiercą je s t M ielcar- 
ska, żona em. urzędnika kol. obe­
cnie zam. w  Puznaniu, a po je j 
śm ierci fundacja  M arcinkowskie­
go w  Poznaniu.

5 a .Yoicym .Ćau cit tir. j o
iclki tnag&zyn meblowy sie mieści 

Bogaty tam znajdziesz uvbJr
r «  prezentacji 

Będziesz tnia} radość także Pa
t śrrirtarh

&  ^  s * - -
o b n i ż o n o  c e n ę  n a t t y

K om isarja t R-iądu m. stoł. W ar 
« a  w y uzgodnił z Centralnym 
Chrześcijańskim  Zw iązkiem  Kup­
ców Detai icznyeh ceny nafty, któ 
ia  została obniżona o 4 grosze i 
wyno*si obecnie 38 groszy za  l it r

Do tych trzech 
uśm;echa się Fortuna. W ygryw a­
ją dw ieście tysięcy. Podzieliwszy 
pieniądze rozchodzą s ię  trze j 
przyjaciele, postanawiając, że za 
rok znowu się spotkają. N itka w 
ciągu kilku m iesięcy przepuszcza 
cały m nląttk  ł jedną tylko rzecz 
zdobywa w  swojem „wrykwint- 
nem" życiu —  francuskie słówko:

mężczyzn porzuca życie w  grom a­
dzie i rusza na wolną w łóczęgę.
O podobny problem, inaczej zresz 
tą ujęty, zatrąca doskonała kome­
d ja  A.nouilh‘a „B y ł sobie w ięzień ", 
o k tórej szerzej będę miał w  naj­
bliższym  numerze sposobność pa- 
pisać. Gdyby dobrze poszukać w 
współczesnej literaturze, znalazł­
by się spewnością n iejeden utwór K łejka. Podobał Się zw łaszcza 
w  taki czy inny sposób podchodzą PToteskowy humor Dam łow icza. 

drapichrustów cy do zagadnienia wolności czło- Pozosta li wykonawcy bez zarzutu

rozszerzone p ijackiem  natchnie­
niem. Z roli, która łatwo m ogłaby 
wypaść banalnie, uczynił Jaracz 
arcydzieło.

Dobrych partnerów  m iał Jaracz 
w osobach: fa t a n i s ł a w  a
D a n i !  o w  i c z a, donżuana 
N itk i i S t a n i s ł a w- a S i e- 
1 a ń s k i e g  o, sentymentaine-

wieka. Jest to n iezwykle ciekaw:y 
objaw ukazują się utwory, g ło ­
szące coś w'ręcz odmiennego od 
rzeczyw istości, która jes t naszym 
udziałem. Żyjem y teraz w  klesz­
czach nakazów i rygorów , je s teś ­
my c iąg le  kontrolowani, ważeni i 
odm ierzani, chodzimy, jak  zegar­
ki, niezawsze zresztą przez naj-

! wym ien ić ich należałoby w łaśc i­
w ie wszystkich. W  ważniejszych 
epizodach w ystąp ili: J ó z e f  
L o m p a .  H e l e n a  G r u ­
s z e c k a ,  S t a n i s ł a w  
B r y l i ń s k i  i E w a  B o- 
n a ć k a .  Dekoracja W  ł a d y- 
s ł a w a  D a s z e w s k i e g o .

Jerzy Andrzejewski.

MeSoeje 2 opsreteK Le h a ra
2  u d z i a ł e m  S * c * e o a ń s k ! e j  I w t i a s a  w  r a d jo

Lehar jes t n ietylko kompozyto­
rem rozśpiewanych, łatwe w  ucho 
wpadających m elodyj, lecz rów ­
nież tw órcą tak zwanej „w ie lk ie j 
operetk :", która daje pole do po­
pisu nawet śpiewakom operowym.

T  iteż operetki tegu kompozyto­
ra cieszą się sw .atowem  powo­
dzeniem Po ipou rri z popularnej 
„G iu d itty ", „F ra sąu itty ", oraz 
niezapom nianego ;,H rab iego Lu- 
xernburga“  nadaje Polsk ie Raajo 
dnia 19. 12, o godz. 2u.OO w  w y­
konaniu M ałej O rk iestry Po lsk ie­
go Rad ja. Lucyny Szczepańskiej 
i S tefana Yt itasa.
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M o d n y  o k u l t y z m
wiargnąl w dz^dzinę medycyny

W iedza okultystyczna iest obec­
nie bardzo w  modzie. Urok je j 
je s t tak duży. że po tra fiła  w tar­
gnąć nawet w  dziedzinę m edycy­
ny i tam odnosi w ie lk ie  trium fy. 
A  co w ażniejsza, że jes t cały sze­
reg  lesarzy, k tórzy uznają stoso­
wanie magnetyzmu i hipnotyz- 
rnu. Zw łaszcza wśród lekarzy nie 
mieckich, leczenie za pomocą 
hipnnzj jes t często praktykowa­
ne. W  gabinetach bei lińskich le­
karzy h ipnotyzerów , jes t zatu sze 
pełno pacjentów , którzy w ierzą, 
że ta metoda uzdrow i ich n ieza­
wodnie.

O jczyzną magnetyzmu są N iem  
cy. Stamtąd pochodził słynny 
Mesmer, o którym  można śmiało 
powiedsieć, że był w łaściw ie tw ór 
cą tej w iedzy. M esm er poprze­
dzony ju ż w ielką słJwą w  sw oje j 
ojczyźn ie, p rzybył następnie do 
Paryża, gdzie odnos-ł w ielk ie 
sukcesy. Leczy ło  się u n iego pra 
w ie  całe m iasto, nie w yłącza jąc 
i  oscbistości z rodziny Królew­
skiej. Pozatem  m iał w ielu  dostoj 
nych pacjentów  w  S zw a jca rji o- 
raz w W iedniu.

M E T O D A  D R  CO U E

Dr. M esm er znalazł licznych 
naśladowców. Jego praktyki by­
ły  przedm iotem  w ielu  m ądrych 
i uczonych dyskusyj, pisano nau-

A n estez ja  —  zn ieczu len ie jest 
w łaśnie jednym  z najbardziej cna 
rakterystycznych przykładów  u- 
zycia hipnozy. W yw ołan ie jed ­
nak stanu zr.ieczulen.a wym aga 
dość d ługiego przygotow ania, aby 
można było uśpić pacjenta.

Anestezja  może być całkowita, 
lub też lokalna. M agnetyzer po­
siada możność zn ieczu len ia tylko 
ednej części ci ila. S«j to rzeczy 

dziwne i ciekawe, a medycyna za 
czyna się niem co^az bardziej in ­
teresować.

LE C Z E N IE  W Z R O K U

Sugestia leczn icza znajdu je tak 
że coraz w iększe zastosowanie. 
Są to rzeczy pozorn ie dziwne a 
jednak dają doskonałe wyniku 
M iędzy in. sugestja  stosowana 
jest p izy chorobach wzroku. Z ła ­
twością naprzykład leczy się su­
gestią  wady wzroku t»go  rodza­
ju, że np. chory ko lor czerwony 
w idzi jako .czarny, b łęk itny jako 
zielony, z ie lony jako b ia ły  etc. W  
t jm  wypadku, drogą sugcstji cho 
ry  powraca do rozpoznawania 
w łaściw ego barw.

N iem n iej duże zastosowanie ru 
gestju znajdu je przy wszelk iego 
rodzaju  chorobach nerwowych. 
M anje prześladowcze, halucyna­
c je  leczy się doskor.ale sugestja,

Irowe dzieła o je go  pracy, a poza-. ̂ aŃ amo’ . ^ m°żn a  sczyć suge- 
tem  znałeś1! się lekarze, k tórzy 1 V "  nałogi alkoholizm  m m fi-
poczęli stooowae ten sam system  
uzdraw ian ia chorych. Jeany'm z 
n ich był człow iek  w ie lk ie j w ie­
dzy, dr. Coue, k tóry  p ierw szy  za­
początkował leczen ie swoich pac­
jen tów  m etodą au iosugestji. 
S tw ierdził, on, że ca ły  szereg  cho 
rób pochodzi po prostu z  im agi- 
nacji ludzkiej, i że ludzie bardzo 
często w m aw ia ją  w  siebie te czy 
inne przypadłości. M a to m iejsce 
zarówno w  chorobach o podłożu 
nerwowem , jak  i w  tych p rz j pa- 
dłosciach, które łączą się ściśle z 
ob jawam i fiz jo log iczn em i. Dzaa- 
Janie centrów  nerw ow ych je s t 
bczwątpien ia uzależnione ud w o li 
człow ieka. Z tego w ięc  wyn-Ka, 
że silna w ola chorego może w 
znacznym  stopniu w płynąć na 
stan jego  zdrow ia. Jeśli pacjen t 
nie może sam zdobyć się na ty le  
oilnej woli, wówczas pomaga mu 
lekarz h ipnotyzu jąc go, wyprowa­
dzając go w  pew ien trans, w  któ 
rym  chory posiada zdw ojoną siłę 
w oli. N a  tem samem podłożu is t­
n ie je  pozatem m ożliw ość zasuge­
row an ia chorym  hd . że nie odczu 
w a ją  bólu i że są zupełnie zdro­
w i.

alkoholizm , m orfi-
nizm.

Jako ciekawy przykład lekarze 
p rzytacza ją  wypadek z pew ną 
pacjentką, która m iała obłęd na 
tem at rozdwojen ia osobowości. 
Otóż chorą tą, d la które j lekarze 
nie znajdow ali ju ż  ratunku, w y­
leczono jednak drogę hipnozy*.

U Ś P IO N A  Ż A B A

H ipnotyzm  może być doskona­
le stosowany n ietylko wobec lu ­
dzi, a le także i wobec zw ierząt. 
W  dawnych czasach cały szereg  
m agnetyzerów  popisj^wal się pro­
dukcjam i podczas których usy­
p ia li koguty, kró lik i i inne zw ie­
rzęta. P rzew ażn ie  dokonywali te­
go za pomocą s iły  wzroku, oraz 
passów m agnetycznych. Zazw y­
czaj w tedy zwiej żęta w ykazyw a­
ły zupełne zn ieczu len ie i n ie rea­
gow ały  na bolesne ukłócia. Ten  
sam system  zresztą  stosowali od 
wieków fak irzy , —  słynni zakli­
nacze wężów . Spośrod zw ierzą t 
wąż je s t ponadto jedyną istotą, 
która też posiada zdolności h i- 
pnotyzerskie. Fakt zn ieruchom ie­
nia królika w  obecności czyha ją­
cego na m ego węża, je s t niczem

innem jak  tylke przykładem  hip- 
notj zmu.
Oprócz siły wzroku i passów, na- 

niektóre zw ierzęta  działa także do 
tykanie niektórych części ciał a. 
Naprzykład w  Indjaeh  stosowane 
jeśt jako trick  hipnotyzerski u- 
m iejetns ściskanie nozdrzy św i­
ni. Po takim zabiegu Świnia jest 
zupełnie jakby pogrążona we 
śnie i budzi się dopiero po dłuż­
szym czasie. Inny system stosują 
usyp.acze zw ierzą t do żab. Żaby 
w rażliw e są na aeliKatne głaska­
nie po grzb iecie. T e  dotknięcia 
w p ływ a ją  nie w  ten sposób, że za­
sypiają natychm iast. Pochodzi to 
stąd, że żaby są szczególn ie w ra ­
żliw e na działan ie magnetyzmu 
ludzkiego.

F E N O M E N Y

Potęga sugestji jest o lb rzyn r i. 
i W szelk iego rodzaju  przedziwne 
zjaw iska fenom enalne objawy,

■ np. z zakresu pojaw ian ia  8ię sty- 
gm aiów , o tw ieran ia  się ran, nie- 
przyjm owunia pokarmu, poczyty­
wane jako cudjr, traktowane są 

1 przez s iły  lekarskie, jako oo jaw y 
autosugestji. Ludzie szczególn ie 
nerwow i, skłonni do h is te rji po­
tra fią  zasugerowmc sobie, że po­
d lega ją  takim czy innym  ob ja ­
wom i przeważnie d z ie je  się to w  
połączeniu z obłędem na tle  re li- 
gijnem, D latego też nauka współ­
czesna, przedewszystkiem  sam 
Kościół odnosi sie z w ielk iem  za­
strzeżeniem  do wszelkich  aomnie 
manych cudów i stygm atów .

P i  e r w  ó ł a  s i :
„Niezależnie oa kaucji i funduszów ubezpieczenionych zagraniczny za- 
kłaa ubezpieczeń odpowiada zł swe zobowiązania całym swym majątkiem  
zarowno znajdującym się w  granicach Kzcczypnsnoh! yf Polskiej jaK i po. 
za temi granicam i". (rozp. Prez Rz. Pol. z dn, 26/1, 192S)

Angielska Sp. Akc. Towarzystwo Ubezpieczeń „Prudential" zawiera w Polsce ubezpie­
czenia na życie i od ognia z odpowiedzialnością w myśl powyższego prawa. Ponadto na 
mocy umowy, zawartej z Towarzystwem ,,Przezorność'' polisy uLezpieczenia na życie i od 
ognia Towarzystwa „Przezorność" objęto są specjalną gwarancją Towarzystwa „ prrden »a l“ .

Majątek Tcw. „ P R U D E N T I A L 11 wynosi obecnie po przeliczeniu
podług parytetu

p r z e s z ł o  1 1  * ł « a * ń ^ c l r

TO W . UBEZPIECZEŃ „PRZEZO RNO ŚĆ" i „PR U D E N T IA L" 
Warszawa, plac Napoleona 9
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Kirare miasto ltalji -  PwttyRjs
n a  w y s u s z o n y c h  b a g n a c h  p o i r f y i s k i c h

Dma 18 b. m , t. j. trz jd z ies te - się życie roln icze, został siw orzo- skich, zbudowanych przez konsor
go p ierw szego dnia oblężen ia e- 
kom m icznego lta lji,  odbyło się 
pośw ięcenie m iasta Pontyn ja , zbu 
dowanego na wj suszonych bag­
nach pontyjskich. O lbrzym ia ró ­
wnina, ciągnąca się na przestrze­
ni 75.000 hektarów, po 2000 la- 
ach zapom nienia i nieużyterznoś 

ci, stała się dzis ia j w zorowem  o- 
gromnem gospodarstwem  rolnem, 
w którem  pulsu je bujne i płodne 
życie roln icze.

Tam , gdzie przez dlugc w ieki 
królowały m alaryczne bagna, 
wśród dzikich, gęstych zarośli, 
gdzie hasały bawoły i gdzie  ty l­
ko n ie liczn i m ieszkańcy traw ili 
swe życie —  powstała nowa pro­
w incja. Tam , gdzie daw n iej w  
rzadkich tylko okresach roku i w  
bardzo ubogiej fomne w yraża ło

ny jeden  z na jbu jn iejszych  i naj c ja  oraz kanałów drugorzędnych, 
in tersywnie3zych ośrodków roi- zDudowanych przez „Zw iązek  
niczych całego półwyspu Apen iń- Kom bantantów " o ogólnej długoś- 
skiego —  ośrodek liczący około ci w ielu tys ięcy  kilom etrów , kana- 
60.000 mieszkańców, poenodzą- lów. zabezpieczających całą rów  
cych przeważnie z prow incji we- mnę przed powodziam i, prócz 17 
neckiej i doliny Padu. urządzeń hydraulicznych, prócz

M iędzy rozległem i zielonem . po 
Iami, a zbiorow iskiem  barwnych 
domów powstało ju ż ze dwadzie­
ścia m iasteczek —  osad, których

osuszenia s fe ry  nadmorskiej, 
prócz uregu lowania sąsiednich 
je z io r  i stawów, wybudowano dro 
g i ogólnej długości 550 kilome-

koscioły, domy m ieszkalne i skle- itrów  Prócz tego wybudowano je- 
py stanow ią ośrodki życia  koloni- jszcze drogi m iędzy poszczególne- 
stów. W  ten sposób powstały z o- jmi działkam i długości 400 kilo- 
sad, m iasta L it to r ja  i Sabaudja; m etrów  oraz założono urządzenie 
obecnie zaś przybywa jeszcze je- dla Iry ga c ji terenu o pow ierzch-
dno —  Pontyn ja .

Pon tyn ja , położona w  bezpośre 
dniem sąsiedztw ie w  V ia  App ia

ni 4000 hekt.
Produkcja zboża, która w  roku 

"oln iczym  1932 —  33 w ynosiła

Jak łowią rybacy nasi
ło s o s ie  n a  m o rz u  p o ls k ie m ?

Z rozpoczęciem  sezonu poiowu li wynosi obecnie koło 10 zł. Każ- 
łososi na morzu polskiem  nie od I dy rybak helski posiada 10U i wię 
rzeczy będzie zanotować sposób I cej iak li W ystaw ian ie haczyków
połowu te j cennej ryby na Bał­
tyku. W iększość rybaków posłu­
gu je sie wędkami, zwaneim  ta­
kie. Są to haczyki wystaw iane 
długiem i rzędam i na morzu, a za ­
staw iane kr.żdy osobno.

Ustaw iona całkow icie taki a w  
morzu ma w ygląd  w ie lk ie j lite ry  
P', której podstawą je s t  kamień 
kotw iczny na dnie, linki kokoso­
we idące do kooy, czy li pływaka 
■drewnianego, tw orzą  lin ję  piono­
wą, pływak zaś szklany, który 
z pływakiem  drewnianym  utrzy­
muje haczyki, jes t jakby przekre­
śleniem  lite ry , sznurek z korkami 
na pow ierzchn i wody jes t lin ja  po 
ziom ą litery , a je j  zakończeniem  
jes t sznurek z haczykiem .

K oszt sporządzen ia jedn ej tak-

odbywa się na kutrze. Rząd wy- 
staw ion jch  w  liczb ie 600 takli cią 
gnie się na przestrzen i od 23 do 
3C km na morzu Łow ien ie  przy 
pomory takli jest bardzo koszto­
wne, a le najbardziej popłatne.

*  *  *

OH kilku dru, oom iędzy Jastar 
n.ą a Helem , na otw artym  B ałty­
ku, rybacy kaszubsej’ , w raca jący  
z połowów  dostrzega ją  na morzu 
lok i płynące w  kierunku półw y­
spu helskiego. Po jaw ien ie  się fok 
jes t dla rybaków nieom ylnym  
znakiem, że ku brzegom  polskim  
prą łososie, na które fok i żeru ją.

Trzeba nadm ienić ,że piękne te 
okazy fauny północnej sa coraz 
rzadsze na polskiem  morzu.

leżąca w  samem sercu ro z leg le j j ic w ięcej, n iż 2.700 tonn, w  r. 
rzie ln icy, poprzecinana kanałami {1934 —  33 podniosła się do prze- 

im eljoracyjnem i, ozdobiona ładne- (szło 10.000 tonn, mimo niekorzyst 
rai, odpowiadającemu wszelk im  .nych warunków m cteorologjcz- 
wym aganiom  domami, dąży uo te- I nych. W ażne są rów nież c y fry  do 
go, aoy stać się w  przyszłości cen (tyczące trzodv. Ilość w ołów  sięga 
trem w yb itn ie  rolniczem , oraz dzis ia j 17000, ilość jednostek 
miastem o przem yśle zastosowa­
nym do potrzeb ro ln ictw a

D aw niejsze bagna pontyjsk ie 
zam ien iły się w  rozleg łe  żyzne 
pola i ju ż  dzis ia j św iadcz? o zwy 
m ęstw ie roln ictwa, któremu mu­
s ia ły  ulec. Koszty, zw iązane z ro­
botami m eljoracyjnem i, w yn io­
sły ponad półtora m iljarda l ir  i 
ob ję ły  prócz daniny państwowej, 
dobrowolne składki osób p ryw at­
nych 1 tow arzystw .

N a  całym obszarze biot pon- 
tyjsk icn  osuszono ju ż  petać o po­
w ierzchn i 50.000 hektarów  oraz 
wybudowano domy w  ilości 2173, 
m ające Domieścić 22.600 osób.
Prócz tego upraw iono mechani­
cznie około 35.000 hsktarow  te­
renu, oraz wytrzeb iono z zarośli 
i zn iwelowane 21.000 hektarów.
Oprócz szerokiej sieci kanałów 
dla wód wysokich, średnich i ni-

trzoay ch lew nej przedstaw ia 3 
tys.. ilość jednostek n ierogacizny 
— 130.000.

N iem n ie j ważne są dane dotyczą 
ce walk i p rzeciw m alarrcznej. I  
tak, podczas, gdy śm iertelność w  
r. 1932 w ynosiła  47 wypadków  
śm iertelnych na ogólną ilość H  
tysięcy m ieszkańców, w  r. 1935 
nie zanotowano aż do dnia dzis ie j­
szego ani jennego zgonu spowodu 
maTarji.

H U M O R
P R Z Y Z W Y C Z A J E N IE

—  Co pow ie tw ój o jc iec, gdy 
się dow ie o naszych zaręczy­
nach? Będzie się k łócił?

—  O. nie, nie sądzę. Raduje się 
za każdym razem , gdy  się zamę­
czam.

Z y g m u n t  J u r k a w s K l 1 2 )

E s i e ż y c o  ;ve 
interesy

F  o  w  t e ś ć

— N iech  ży je  zima*... —  wrzasnął znowu ochryple. W ym achu­
jąc  rękam i zatoczył się w  ich kierunku i uchwycił kurczowo rę ­
kawa Lubystka.

  P rzy ja c ie lu .„  —  bełkotał chuchając mu w  tw arz  alkoholem
—  pow iedz ... czy  upraw iasz rrrodzim e... sp porty?..

—  Odczep się pan, do cholery  —  rozlościł się Lubystek, usi­
łując wyszarpnąć rękę z uścisku.

   M arsz do domu. pora spać! —  krzyknął do w tóru  Paweł.
—  N iem a tak dobrze... co, karzecie mi iść spać?... w racać do 

żony... id jo tk i?  —  m am rotał pijak tonem rozw ażan ia  —  nie, nie 
p ó jd ę ! —  ośw iadczył stanowczo. Odczepił się jednak od ręki Lu­
bystka, k tóry korzysta jąc z tego  czem prędzej oddalił się pociąga­
jąc  Paw ia  za sobą. D ługo jeszcze słyszeli za sobą okrzyki —  
„N iech  ży je  sport!... góry !... zim a i narciarstwo

—  Skąd w ytrzasną eś tego sportsm ena? —  dopytyw ał Lubystek.
  N ie  przypom inam  sobie zupełnie, pew nie przyczep ił s ię dc

mnie w  tym  barze, zachodziłem  tu częściej ostatnio.
—  A le  nie poznał c ię teraz.
  O czyw iście, zupełnie je s t n ieprzytom ny.
—  No, pal go licho, dokąd pójdziem y?
—  M yślę, że spać poprostu, późno już.
  XToże masz rac ję  —  zgodził się Luój-stek. Rozsta li się na

pierwszem  skrzyżowaniu ulic, odkładając intym ne rozm owy do 
ju tra , Paw łow i r.awet byio to na rekę, bow iem  nie czuł zbytn iej 
ochoty do zw ierzeń .

P ow raca jąc  samotnie, brnął pod w iatr, p rzeszyw a jący  na w y­
lot chuderlawe paletko. Buty, które w c iąż zapom inał oddać do 
pudzelowania, przem akały w  b łotn istej mazi, p rzyk ryte j zw ierz- 
chu topniejącym  śniegiem . Z nosem ukrytym  w  fałdach  szalika, 
szedł zgarb iony staw ia jąc na ś lizgaw icy  n iepewne kroki. Do 
g łow y c isnęły  się m yśli bezładne

—  Urszula, Tak, czegóż chcę od n ie j w łaśc iw ie?  —  utkw iło mu 
w  pam ięci konkretne pytan ie —  C zegóż mogę od n iej w ym agać ja­
ko zw ycza jny, w ia trem  podszyty ch łystek? Tak  panie Paw le , trze ­
ba będzie w y jaśn ić  sobie tę sprawę.

Oczekując na stróża w  bram ie przypom niał sobie nagle pana 
Kurzaw kę i jego  szty fty .

—  Km  . ten pan osiągnął w ca le  n iezłe w yn ik i — pom yślał —  
limuzyna, M im i R cyer i jeszcze na dokładkę ostrow łosy g ry ffon . 
pan Kurzawka m ógłby ryw a lizow ać z Załkinem  o w zg lędy  pa ir 
U rszu li, a le  ja...

W drapu jąc się na górę po skrzypiących schodach, rozm yślał 
dalej. —  Gdyby nawet U rszu la przyszła tu dc m nie na górę i w y ­
znała swą m iłość, to teżby jeszcze nie rozw iąza ło  sprawy całko­
w icie. N ie  m iałbym  nawet dla n ie j na śniadanie. P rzek ręca jąc  
klucz w  zamku, wpadło mu nagle słowo „C zyn " (spółka z o. o .)

—  N iem a co, trzeba będzie o tej spółce pom yśleć na serje  —  
pow zią ł decyzję.

Gdy nakręcał zapom niany zegar z kukułką, przyszło mu na 
myśl, że czas m ija  i w7szj7stko się w  nim starzeje —  a w ięc i pani 
Urszula, —  a zatem  z interesam i trzeoa się pospieszyć.

—  Tak  panie Pawełku, w artoby zatem  od ju tru  zacząc nowe 
życie, bardzie j konkretne, —  szepnął, układając się do snu.

R O Z D Z I A Ł  5-ty 
, M ILO SĆ, Z A Z D R O Ś Ć  i S - ka“

V/ niedługi czas po tych zdarzeniach, na pryncj-palnej ubcy 
M. powstała nowa firm a. M ieściła  się w  ładnym lokalu od frontu, 
na p ierw szem  p iętrze. Gdy wchodziło się do przedpokoju nowej 
instytucji, zw racał przedewszystk iem  uwagę, sto jący przy  ścia­
nie rower. W chodzący k lienci, ( je ś l i  już by li ta cy ) m ogli rów nież 
z ła tw ością  dostrzec m ałego chłopca, k tóry m ajstrow ał w ciąż przy

rowerze, albo go pom pował N a  drzw iach, z p raw ej strony w id­
niała tab liczka :

G a b i n e t  D y r e k t o r a
N a drzw iach  z lew ej, można było w ypatrzeć drugą tabliczkę 

z napisem :
B I U R O  P R O P A G A N D Y  

A  jeś lib y  i te wiadomość nie w ystarczały, to na drzw iach 
g łów nj ch, można było przeczytać jeszcze w iększy nap;s :

B I U R O  P R O P A G A N D Y  
„C  Z Y  N "  spółka z  o. o.

W  „gab inec ie  dyrek tora " urzędował, oczyw iście, dyrektor, a 'wy­
g ląd  tego dygn itarza  był rozm aity: raz m iewał jasne w io s j, raz
ciemne, jednego  dnia bywał starszy, innego dnia m łodszy, w  za ­
leżności od tego, który z czterech wspóln ików  siedział w  „gab ine- 

Jciu". W  skład urządzenia tego sanktuarjum. w  hodził —  jak  się 
łatw o dom yślić —  fo te l, był (ak  w ygodny i rozłożysty, że ju ż przez 

|Samo pa trztn ie  brała ochota do drzemki. W  środku stał stół, prze- 
j znaczony dla kon ferencyj. P ię trzy ły  się r.a nim stosy papierów 
i usianych cy fram i i notatkami, leżały św ieżo zatem perowane ołów- 
iki, pudełko z pineskami i —  co może było najbardziej godne wyróż- 
j n ienia —  stała fo to g ra fia  pani Doroty. M aciej umieścił ją  w7 m nie­
maniu, że pobudzi go in tensyw niejszych  wysiłKów, przedtem  zapy­
tyw ał z lękiem  wsporników7, czy nie będą nic m ieli przeciwko tem u; 
zgodzili się chętnie. Lubystek spoglądał często na tę fu togra fję , 
m ówiąc, że pani Dorota d o b rz : r.a n iej wyszła. Resztę umeblowa­
nia stanow iły dwa wyplatane krzesełka, przeznaczone dla odbywa­
nia posiedzeń. Do biura wchodziło się z przedpokoju na lew o ; stało 
tam pod jedną ścianą biureczko, a ood druga stolik  z maszyną do 
pisania, zakupioną na raty. W  szufladach biurka leża ły firm ow e 
blankiety, dla u łatw ien ia handlowej korespondencji zostały na mch 
wydrukowane p ierw sze słowa treśc i; były  ich dwa rodza je : jedne 
zaczynały się od zaem a :

„W  odpow iedzi na lis t W Panów  z dnia... uprzejm ie komuniku­
jem y..."

a na drugich w idn ia ł początek:
„W  związku z...“

C. d, n.

Prenum erata 691 -66 
arazawa. Konto

R E P  4 K (’J A : W arszaw a, Nowy Świat 22. Telefony; 6 66 68 (redaktor nao-zelny), 6.66 68 (a ek reU rja t ),
6-56 90 (ogó ln y ). Sekretarz redakcji przyjm uje .meresantńw codziennie i  wyjątkiem  ruedziel i iw :.ąV
w godz. 1 2 — 13

A D M L M S T K A U J A : W arszaw a, 7gotla 1. Telefony: Admimatrarja i Zarząd 691 54. Pren 
W ydział oirtorzeń 691-56. Skr-:ynka pocztowa 745. Adrea telegraficzny — A B C  W 
P.'K . O. r. 1S550. _

PR Z t i t >ST A W  H ' I Kt.ST W  A t Kalisz, A leja Józefiny l t ,  tel 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, tel. 59;
Wtnctawek, Cyganka 26 tel 136 

F U * *  CM  K R A T A  : mie>«eowa (z  odnoszeniem do domu) i zamiejscowa zł. 2.30 mieaiecznie; wraz - dziełami 
Sienkiewicza zi. S 30 miesięcznie.

C e r t y  o ^ o s z e f i : za miejsce wysokość1 1 m iimetra przez szerokość jednej szpal­
ty (na w szysU icl. stronach po 6 szp a lt ); na 1 -ej stronie— 1 zl„ 

w tekście (w śród artykułów ) —  70 rr ., w  reklamach (wśród, ogłoszeń) —  50 gr., na ostatniej stronie —  
60 gr. Notatki reklamowe —  1 zł. K m uiiLaty i wyjaśnienia —  1.50 zł., opisy specjalne —  3 zł., lekar­
skie —  30 g r Nekro leg ja »o  5 g r  Próbne po 20 gr. za "y ra z , duże litery w ogłoszeniach „Hroł nvch” 0>zy
się za oddzielne wyrazy, a tlt=ty druk —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacza sie evfrą  (N  ) ,  a komuiiika-
ty i wyjaśnienia cy fra (K  ) 7,a terminy dmku ogłoszeń Adm inistracja nie odpow iada.
Wydział egłoazeń Zgoda 1, tel. 691-56 — b.uro ezyiute od godz. 9 rano do 6 wiecz.
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